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(Odpowiedź: F'remdenblattowi na koresponden- 
cję z Krakowa. — Bieżące sprawy wojenne i par 
lamentarne. — Dogmat nieomylności a rządy i lu- 
dy Przedlitawii i Węgier.) 

Półurzędowy Stary Fremdenbłatt podaje 
korespondencję z Krakowa, która ni w pięć, ni. 
w dziewięć pisze o jakichś „zagorzalcach pol- 
skich“ w Krakowie, którzy już nłożyłi plany na 
wypadek wystapienia Moskwy po stronie Prus, 
czy byłoby dla Austrji lepiej działać wtedy 
zaczepnie, czy też obronnie i t. d., i zbija 
strachy moskiewskie argumentem, że od cza- 
su polskiego powstania w r. 1868 i 1864 
karność wojska moskiewskiego mocno upadła, 
tąk, że car, o ile niema powodu szczególnie 
819 radować z taktycznego wykształcenia swej 
armii, to jeszeze mniej z jej usposobienia. 
Jakie stanowisko Polacy zajmują dotychczas 
wobee wojny prusko-franeuskiej, to dostate- 
eznie wyczytać można z pism, które mniej lub 
więcej znaczny zastęp opinii polskiej repre- 
zentują. Czyż można zresztą brać za złe Po- 
lakom, iż układają dzisiaj plany strategiczne, 
oni, z których każdy wyrostek już się czuje 
urodzonym politykiem i wojownikiem, i kie- 
dy ezuje potrzebę iść na wojnę, to nie pod- 
nosi dwóch palców do góry ku władzom ne- 
atralnym, o pozwolenie udania się w szeregi 
braci? Miałby może słuszność pewny kore- 
spondent półurzędowy wytykać tę pasję 
Polakom, gdyby mógł donieść, że rząd 
sam zajmuje się układaniem takich pla- 
nów, które przecież bardzo rychło mo- 
gą być bardzo potrzebne. Gdyby zaś argument 
co do karności żołdaków moskiewskich miał 
podstawę, to eózby powiedzieć o karności w 
wojsku austrjaekiem, którą same pisma woj- 
skowe w tak smutnem wystawiają świetle ? 
A przecież jesteśmy przekonani, że wojsko 
austrjackie w danym razie nie da powodu 
podejrzywania swej karności, jak długo ko- 
menderującym pewne mgły nie będą zasła- 
niać oczu. Weale inne są przyczyny, dla 
których Moskwa nie bardzo ma ochotę 
wystąpić czynnie, i jak lisa, tylko 
skrajna ostateczność zmusi ją do zbrojnego 
wystąpienia. Jeżeli zresztą, jak powiada pół 
urzędowy korespondent, owe plany zagorzal 
ców polskich w Krakowie wyzywają Moskwę, 
to jakież wrażonie zrobią W Fetersvuigu ie 
przez austrjaeki organ nadworny miotane po- 
dejrzenia co do słynnej karności wojsk mo- 
skiewskich ? 

Tyle lat żyją Polacy przykuci do Niem- 
ców, tyle lat bada rząd, jaki ich charakter, 
jakie potrzeby — a jednak nie umie żaden 
Niemiec nie napisać o Polakach i Polsce, 
coby z prawdą było zgodne lub trafiało w 
myśl Polaków, właśnie w tych rzeczach, do 
których pragnie ich. nakłonić. 

Organa rządowe, rozbierająe proklama 
eje Napoleona do Franeuzów, przychodzą 2no- 
wu do tego rezultatu, że Austrji interes nie 
pozwala dopuścić ani rozdarcia, ani sprusacze- 
nia Niemiec, t. j nie dopuszcza popierać anl 
Francji ani Prus. Zkąd przychodzą te pisma 
do podejrzywania, że proklamacja ta dąży 
do rozszarpywania Niemiec, trudno- się do- 
myśleć. 

Rezolucje stowarzyszeń i korporacyj w 
Austrji niemieckiej mnożą się ciągłe. Są one 
wszystkie za neutralnością, ale ostatecznie 
pośrednio przeciw Francji zwrócone. Na nie- 
dzielę było w Graeu zapowiedziane zgroma- 
dzenie ludu, na którem miano protestować 
przeciw wmieszaniu się Austrji do wojny — 
ale aresztowano poprzód niejakiego Mosera, 
który zgromadzenie to zapowiedział, wiee i 
zgromadzenia namiestnictwo  zakazało. W 
Peszeie dwa kluby, złażone podobno z Niem- 
ców, oświadezyły się za neutralnością nie- 
uzbrojoną, i swoje rezolueje przesłały sejmo- 
wi. Podobną rezolucję uchwaliła i polityezno- 
ekonomiczna sekcja węgierskiego stowarzy- 
szenia przemysłowego, ale z tym dodatkiem, 
aby rząd dał robić potrzebną do uzbrojeuia 
armii broń i mundury. 

Pisma -czeskie podają bałamutne donie- 
sienia o ustawianiu korpusów austrjackich i 
zieją nienawiścią do Austrji. Prokuratorja 
konfiskuje ciągle różne broszury a czasem i 
dzienniki. Pisma słowieńskie uderzają na 
Francję i żądają od Austrji zachowania ne- 
utralno$ei. i 

W Tyrolu wiernokonstytneyjni zyskaw- 
szy wszystkie 10 krzeseł przy wyborach z 
grupy dworskiej, stoją teraz w takiej sile, 
że mogą sejm tyrolski zdekompletować. W 
Gorycji i Gradisce wybrano 10 Słowieńców, 
10 Włochów (którzy trzymają Z Słowieńcami), 
i jednego wiernokonstytucyjnego, a to szefa 
ministerjum handlu, Depretisa. 

Według Nowego Fremdenbl. patent zwo- 
lujaey sejmy, już jest ułożony. Równocześnie 
z wydaniem jego wyjdzie reskrypt cesarski 
do wszystkich sejmów, wykaznjący, że obe- 
ena ważna chwila pohtyezna nie jest odpo- 
wiednia do zapuszezanla się w rozbiór spe- 
ejalnyeh życzeń każdego z osobna kraju, i 
wzywający zatem, aby Sejmy, baezae jedy- 
nie na interes ogółu, na interes państwa, ze. 
branie się Rady państwa uczyniły możliwem, 
i rozbiór życzeń krajowych odłożyły do pory 
sposobniejszej, spokojniejszej. 


Z powodu, że koneesyj do zakładania 


towarzystw zarobkowych już nie potrzeba, 
minister sprawiedliwości wypracował projekt 
do ustawy państwowej 0 kontraktach aseku- 
racyjnych, i przesłał takowy do osądzenia 
najwyższemu trybunałowi, sądom wyższym, 


Wie Eawawie, Wtorek guin 26. Lipca 


| tudzież Izbom handlowym i adwokackim w 


Wiedniu, Pradze, Lwowie i Tryeście, i sto- 
warzyszeniom prawniczym. Nam się zdaje, 
że ustawa odnośna należy do kompetencji 
sejmów, a nie Rady państwa. 


odroczony. 

Przechodzimy do sprawy, która w bie- 
żącej chwili mocniej powinnaby zajmować jak 
sprawa wojny, a to do ogłoszonego już w 
Rzymie d. 18. dogmatu nieomylności papiez- 
kiej. Jakie jest pod tym względem usposo- 
bienie kraju naszego, 'nie potrzebujemy pod- 
nosić. Bawiący w Rzymie biskupi galicyjscy 
rależeli wszysey do opozycji, i z wyjątkiem 
kilku opętańców jezuiekieh całe duchowień- 
stwo nasze należy do przeciwników nieomyl- 
ności. Naszych biskupów ruskich nie było na 
soborze, nie taa jeduak wątpliwości, że jak 
ruski biskup z Munkacza, Pankowiez, byli- 
by także przeciw nieomylności, ch.ć może 
byłaby wątpliwość co do wychowanka rzym- 
skiego, ks. Sembratowieza. Powracającemu 
do Lwowa arcybiskupowi ks. Wierzchlejskie- 
mu gotowano uroczyste przyjęcie, ale szan. 
arcypasterz telegramem wyprosił się od ta- 
kowego. Mimo to jednak i mimo sloty, prze- 
szło 200 osób powitało go na dworeu lwow- 
skim z niekłamanym zapałem. Należał on też 
do tych 110 biskupów, którzy podpisali wrę- 
ezoną papieżowi deklarację przeciw nieomyl- 
ności i Rzym przed ogłoszęniem dogmatu 
opuścili. 

Deklarację tę i towarzyszące jej okoli- 
czności podajemy poniżej. Rząd przedlitaw- 
ski zamyśla znieść konkordat i zaprowadzić 
placetum regium, przeciw czemu nuncjusz pro- 
testuje, grożąc, że wtedy papież zniesie pra- 


wo korony co do mianowania biskupów. 
Wszystkie jednak te środki nie pomo: 
gą wiele, choćby nawet przeprowadzo- 


dzono zupełny rozdział kościoła od państwa, 
Ponieważ autorami dogmatu nieomylnosei są 
Jezuici, trzeba zalem znieść zakon jeżwitów, tj. 
wypędzić go z kretesem z Przedlitawiii Wę- 
gier, który i tak jest tu tylko tolerowany. 
Trzeba dalej znieść wszystkie zakłady je- 
zuiekie, a mianowicie owe towarzystwa, 
które pod płaszczykiem dobroczynności chrze- 


ściańskiej, są tylko świeckiemi filiami 
JeoazauivUW. Lieeva, auy wise ps wyaiugUuvali 


ducha jezuityzmu po seminarjach, 
który się nawet w Galicji zagnieżdża i za- 
truwa serca i głowy młodego duchowieństwa. 
Trzeba wszystkie sprawy wyznaniowe 
i szkolne poruczyć sejmom krajowym, 
które rozumniej, z zatem łatwiej jak Rada 
państwa, dojdą w tej mierze do celu. Trzeba 
wolność przez sobór odebraną biskupom, przy- 
wrócić w obrębie metropolitalnym i dyece- 
zjalnym przez ponowienie s y nod ó w. Trzeba 
znieść ustawy, zabraniające  8wiec- 
kim omawian a spraw wyznaniowych na ze- 
braniach pulicznych itd. 

Jużeśmy denosili, eo przygotowywano 
w Czechach, Graeu i t. d. w razie oglosze- 
nia dogmatu nieomylności, i co już zrobiono. 
Najmniejsza to jeszcze, że wracających z 
Rzymu biskupów, jako należących do opo- 
zycji, mają przyjmować uroczyście, mianowi- 
cie w Węgrzech W Pradze z całym po- 
spiechem restaurują kościół św. Mikołaja, wy- 
dzierżawiony prawosławnym Mos&alom, aby 
go demonstracyjnie można oddać w dzień 
ogłoszenia tego dogmatu w Pradze. i 

Rząd ma czekać ze swemi krokami aż 
do nadejścia autentycznego tekstu dogmatu, 
jak gdyby nie był jeszcze znany nieurzędo- 
wo! Tymczasem biskup lineki. słynny Ru- 
diger, już dał do druku akt dogmatu i okól- 
nik pasterski i zapewne natychmiast go ze- 
chce ogłosić, nim rząd co postanowi. Co rząd 
zrobi ? 


Co nam mówią doświadczenią 
przeszłości. 


TI. 

Z wiosną 1861 r. wzmagający się 
żar uczucia dla kraju domagał się czy- 
nów w dziedzinie pracy narodowej. Po- 
ważane przez ogół polski dla »pożyte- 
cznych działań, Towarzystwo rolnicze 
odbywało swe doroczne narady w War- 
szawie, z czego korzystając młodzież, 
która zwykle bywa inicjatorką w dzia- 
łalności ciemiężonego narodu, kształcą- 
ca się na uniwersytetach moskiewskich, 
wysłała delegatów do komitetu Towa- 
rzystwa, z żądaniem poparcia adresu 
młodzieży o utworzenie uniwersytetu 
polskiego. i 

Wydział Towarzystwa do którego 
udali się delegaci nie miał jednak dość 
siły, ani aby wesprzeć żądania mlo- 
dzieży, w obawie, że krok ów rząd u- 
znać może za nielegalny i Towarzystwo 
rozwiązać, ani też dość odwagi, aby 
stanowczo wystąpienie młodzieży zga- 
nić. Owa zaś chwiejność natchnęła ini- 
cjatorów adresu potrzebą sprowadzenia 
Towarzystwa rolniczego na drogę nie- 
legalnych wystąpień; mimo więc odra- 
dzań Wydziału, urządzono manifestację 
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27 lutego, której skutkiem byl podany 
adres do cara, ale napisany nie już w 
skromnych rozmiarach jak to chcieli u- 
czynić wysłańcy uniwersytetów, lecz 
Sejm zagrzebski został do pażdziernika | wyrażający narodowe uczucia ludności, 


intrygami i przemocą pod panowanie 
Moskwy oddanej, Od tej chwili datuje 
się główny rozdział stronnictw, na jakie 
kraj w pracy narodowej rozdzielonym 
został. 

Młodzież udaniem się z swemi Za- 
daniami do Towarzystwa rolniczego 
oddawała się pod władzę instytucji po- 
siadajacej poważanie kraju i najwięcej za- 
sobów do działania na polu narodowem 
a Wydział Towarzystwa rolniczego 
chwiejnością swą dowiódł, iż niejest w 
stanie wznieść się na stanowisko kiero- 
wników kraju, czego domagano się od 
niego, a tem przyjął na siebie odpo- 
wiedzialności za następstya rozdziału 
pracowników na niwie ojczystej. Mimo 
tego jednak i w roku następnym kraj 
czując złe. jakie rozdwojenie sprowadza, 
jeszcze raz wyraził zaufanie swe do tak 
zwanej Dyrekcji obywatelskiej, 
reprezentującej dążenia byłych członków 
Towarzystwa rolniczego. 

Margrabia Wielopolski rozpisał wy- 
bory do utworzonych wówczas Rad 
miejskich i powiatowych. Kraj wycze- 
kiwał instrukcji od władzy narodowej 
co do zachowania się wobec rozporzą- 
dzenia rządowego, a że nie było jedno- 
stajnego kierunku w pracy narodowej, 
reprezentanci więc istniejących stron- 
nictw, odrzucając wzajemne porozumie- 
nie, wydali dwie, biegunowej sprzeczno- 
ści instrukcje! Dyrekcja obywatelska o- 
pierając się na możebności oddania u- 
sług korzystnych dla kraju przez Rady 
do takowych, przeciwnie komitet cen- 
tralno-narodowy, wychodząc z zasady, 
iż paktowanie z wrogiem jest własnej 
godności przeciwnem, nakazywał wstrzy- 
mać 'się od głosowania. Tu więc na- 
stąpiło stanowcze zmierzenie się sił stron- 
nietw, a kraj idąc za radą Dyr obyw. 
dał swe wotum zaufania reprezentantom 
pracy organicznej, przystępując wszę- 
dzie do wyboru członków Rad powia- 
towych. 

Przewaga jednak owa wyszła na 
szkodę kraju, bo zwycięzcy, dumni try- 
umfem, lekceważyli pracę młodzieży, 
zapomniawszy, że rozwaga i$rodki, ja- 
kie reprezentowała Dyr.obyw. przez po- 
siadanie zaufania majętniejszych obywa- 
teli kraju, tylko uzupełniona zapałem i 
gorliwością młodzieży straszną być dla 
wroga może. (Gdy zaś czynione z dołu 
przedstawienia reprczentantom „bia- 
łych* o potrzebie zlania się stronnictw 
nie miały skutku, kraj począł tracić 
zaufanie do przedstawicieli organicznej 
pracy, a przyłączenie się duchowień- 
stwa do komitetu centralnego, było naj- 
wydatuiejszem świadectwem jak szko- 
dliwem jest w pracy krajowej niedo- 
łęztwo. 

Młodzież zaś pełna dobrych chęci, 
ale pozbawiona doświadczenia, grzeszyła 
nie raz Jeden, a czemu nic nie po- 
mogło już nawet powołanie do zarządu 
organizacji ruchu trzeźwiejszych przy- 
wódców, bo cała robota oddawna tak 
była prowadzoną, iż niebawem ujrzeli 
się oni w niemocy powstrzymać wy- 
buch i wkrótce sami zostali porwani 
biegiem wypadków. 

Za grzechy swe odpokutowała su- 
rowo chętna do pracy młodzież. Bo oto 
wróg zemścił się na niej ile mu tylko 
sił stało, a owi ojcowie narodu, którym 
kraj swe zaufanie manifestował, jakby 
dla zagłuszenia wyrzutów własnego su- 
mienia, starali się jak najgorzej uprze- 
dzić kraj dla ofiar narodowego nieszczę- 
ścia — a jednakże młodzież grzeszyła 
tylko nadmiarem dobrych chęci dla 
kraju, gdy przeciwnie starsi ojcowie 
rarodu zaniedbanien obowiązków, bez- 
czynnością w pracy narodowej. 

Zdawałoby się, iż dziś przynaj- 
mniej krwawe doświadczenia przeszłości 
cenną winny być dla nas nauką i wska- 
zówką obecnych działań, a jednak jest 
zupełnie inaczej. Ci to bowiem mężo- 
wie zaufania publicznego, co to wciąż 
nam głosili, iż Austrja przestała już być 
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wrogiem Polski, i że ona, gdy nadejdzię 
burza europejska, podejmie sprawę na- 
szej biednej ojczyzny, sprawę przyszło- 
ści jej, dziś, gdy owa chwila tak wielkiej 
dla nas doniosłości nadeszła, zamiast 
wziąć się rzeźwo do pracy, i starać 
się nakłonić rząd do pójścia drogą wła- 
ściwą. pozostają : bezczynni wśród do- 
mowego zacisza, zadowalając się tem, 
iż rodak minister zajmuje się losami 
monarchii austrjacko- węgierskiej, że 
Klaczko, 'ów wynalazca polityki, przy- 
ciągającej nas do Austrji, sekretarzuje 
br. Beustowi, i że ten przyjąwszy po- 
selstwo brodzkie, został na pół Pola- 
kiem, i myśli o przyszłości. naszej. | 

. Najfatalniej byłoby, „gdyby ster 
sprawy narodowej, opuszczali owi mę- 
Zowie, co przed  kilkunastu jeszcze 
dniami domagali się zaufania od kraju. 
poprzysięgając w zamian ofiarność swej 
pracy! Wiedy bowiem gotowaby jąć 
się sprawy niedoświadczona młodzież, 
a za błędy jej odpowiedzialni byliby 
owl ojcowie narodu, co swą bezczynno- 
ścią zmusili innych do podjęcia pracy, 
przechodzącej ich siły. 

Korona zwołuje sejmy i Radę pań- 
stwa.jest więc chwila sposobna i mo- 
żność wyrażenia rządowi istotnych na- 
szych żądań, istotnego położenia i u, 
sposobienia wszystkich ziem polskich, 
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KORESPONDENCE GAZETY NARODOWEJ, 
Wiedęń d. 23. lipca. | 

(sk. Mimo, że wojna wypowiedziana, 

że pułki jak mrowie ciągną nad Ren, a flota 
francuska miała wysadzić koło Emden w Han- 
nowerakiem 25.000 ludzi, (co wedlug wie- 
mimo, że gdzieś tam na morzu słyszano już 
strzały działowe , jakoteż, że nalądzie poczu- 
biły się strae graniczne — w chwili obec- 
nej panuje zupełny brak pewnych wiadomo- 
ści z pola bitwy. | 
Jest to eo'się zowie cisza przed burzą. 
Ten międzyakt okropnego dramatu, poł 
daje dziennikom sposobność  wy$wieeania 
kwestji, kto właściwe grożącą spowodował 
katastrofę. ; Tutaj walą naturalnie wszystką 
winę na Francję — żądną, jak mówią, kra 
jów niemieckich, i mało jest gazeciarzy na 
tyle rozsądnych, eo i Prus nie uniewinniają, 
a w wywołaniu wojny uczestniczyć każą. 
Dla człowieka, przypatrującego się z boku 
wybrykom rozpasanych namiętności, dziwa- 
cznemi wydają się te bezowocne rozumowa- 
nia i rekryminacje. Tak jakby dla ludzkości, 
na której każda się wojna w ogóle krupi, 
nie wszystko jedno było, kto ją wywolał , 
dopokąd istnieje ten anormalny stan rzeczy, 
że ministrowie i rządy mogą sprowadzać 
przelew krwi, kiedy im się żywnie podoba, 
że mogą przedsiębrać coś w ogóle, co musi 
pociągać za sobą stanowcze voła innych państw 
i rządów. 
Zamiast szkalować Napoleona, zwać go 
rozbójnikiem , łgarzem i złodziejem i walczyć 
o lepsze z dziennikami berlińskiemi w wy- 
najdowaniu przezwisk ulicznych na Francu- 
zów, którzy bądź eo bądź usiłują zawsze 
tylko tame położyć zaborezym huciom Hohen- 
zollernów, czekających upadku Austri, jak 
kania dżdżu — wolałaby niemiecka publi- 
cystyka w Austrji poinformować się grunto- 
wnie, o ile są prawdziwemi doniesienia 
Opinion national, co wręcz wypowiada, it 
Prusy chcą uzyskać pomoc Włochów i Mo 
skali — pierwszym obiecywali Tyrol połu- 
dniowy, a ostatnim księstwa Naddunajskie 
lub Galicję. Może, przekonawszy się, że to 
prawda, ujrzeliby, iż dła wolności eurepej- 
skiej dwa tylko mocarstwa są grozneml: 
Prusy eo rozdają kraje nienależące do nich, 
i Moskwa eo czycha tylko na sposobność by 
je zagarnąć. | 
We wczorajszych i dzisiejszych dzien- 
nikaeh natraficie na wiadomość, że poseł 
francuski Latour d'Auvergue przybywa do 
Wiednia z propozycją franeusko-austrjaekiego 
sojuszu dla działania przeciw Niemeom po- 
łudniowym. Jestto jeden z tych bąków, pu- 
szezonych w duchn pruskiej polityki, któ- 
rych pełne bywają obecnie tutejsze dzienniki 
o wielko - niemieckich sympatjach. Latour 
przyjechał dziś rano do Wiednia, był u Bet 
sta i cesarza, lecz propozycyj żadnych nie 
robił wiedząc, iż na radzie ministerjalnej 
postanowiono zachować wyczekującą neu- 
tralność. 
Tagespresse i Tagblatt zamieszczają dziś 
telegram, wedlug którego flota franeuska 
wysadzió miala w Hanowerskiem 25.000 lu- 
dzi. W sferach rządowych przeczą temu — i 
zapewniają, że okręty francuskie pojawią się 
na wodach pruskieh dopiero pozajutro lub 
we wtorek. W ogóle tak pełno tu rozmai 
tych wieści wątpliwej wartości o działaniach 
wojennych to Francuzów, to Prusaków, iż 


tłumaczyć je tylko można niecierpliwością, | 


zjaką wszyscy oczeknją rozpoczęcia kroków 


tutejsze oświadezą się przeciw zakazowi — 

| a przecież jest on tylko konsekwentnem 

przeprowadzeniem tej neutralności, której się 
wszyscy tak niby jednogłośnie domagają. 

Ów Bibesko. przyszły kandydat do mi- 
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nieprzyjaciełskich i zetknięcia się większego 
armii. Cheianoby się zorjentować i co rychlej 
dowiedzieć, komu się uśmiechnie Bellona. 
Jestto także dowód, że w przeciwności z 
dziennikarstwem nie wszystka publiczność 
zaangażowała swoje sympatje Prusakom. Ot 
w Izbie handlowej np. nie zdołali Prusoma- 
ni zebrać dostatecznej liezby podpisów dla 
rezolucji, domagającej się u rządu bezwzgle- 
dnej neutralności. 
Wszakże nie bez skutków pozostały 
proklamaeje tutejszych dzienników o najeździe 
Francji na Niemey. Wałęsający się po knaj- 
pach burszowie o czapeczkach jak talerzyki, 
których ferje nie wypędziły jeszeze z Wie- 
dnia, przypomnieli sobie, że takież same 
czapeczki i szarfy są w modzie także n nie- 
mieckich burszów Getyngi, Berlina, Wroela- 
wia i f. d. — przypomnieli sobie że i bracia 
w Niemczech przepadają za piwem, knajpa- 
mi 1 pojedynkami. A więc postanowiono na. 
radzić się jak przyjść w pomoc zagrożonym 
durch den Erbfeind Niemeom i zwołano 
dlatego kongres. Rząd atoli zakazał tej za: 
bawki. Bo kiedy neutralność, to niech będzie 
zupełna. Również zakazanem zostało anti- 
franeuzkie zgromadzenie w Peszcie, które sie 
miało zebrać pod auspiejami Howna, byłego 
współpracownika Debatty. i 
Nie należy wątpić że niektóre dzienniki 


try rumuńskiej, jedzie z Paryża, gdzie miesz- 
kał czas dłuższy, do Bukaresztu i bawi obe- 
enie we Wiedniu. 


Ogłoszenie dogmatu nieomylności. 


Opozycja soborowa wytrwała do k^fea. 
Jeszcze dnia 16. próbowała odwrócić osta- 
teczność i na konferencji z członkami więk 
szości przedstawiła granice ustępstw. poza 
które pójść nie może wbrew swemu sumie- 
niu i żądała zmiany szemata nieomylności 
w duchu tych ustępstw, Większość odmówi- 
mniejszości do papieża. Kardynał Rauscher 
w jej imieniu wystawiał wielkie i różnora- 
kie niebezpieczeństwa, jakie z przyjętej de- 
finicjj wynikną dla kościoła i prosił o u- 
względnien'e ustępstw maiejszości. Papież 
odrzekł że „już zapóźno; sprawa zanadto 
już zaszła, cały kościół nią jest poruszony, 
przeważna większość definieję przyjęła i na- 
lega na rychłe jej ogłoszenie przez papieża, 
które też nazajutrz nastąpi.“ 

Skutkiem tego cała opozyeja zebrała 
się u Rauschera. Przedstawiono stan rzeczy 
i środki, jakiehby się chwycić. Kilku biskn- 
pów twierdziło, że trzeba przybyć do auli 
na uroczystość ogłoszenia ; wniosek ten od- 
rzucono, aby większości nie gotować nowe- 
go tryumfu. Uchwalono zatem, ułożyć pro- 
test uroczysty i Rzym opuścić, zwłaszcza 
gdy wojna zmus a do rychłego powrotu. 
Protest ułożono i podpisało go 119 obecnych 
biskupów, do których zapewne przyłączą się 
jeszcze ci, którzy już byli wyjechali. Na ka 
żdy sposób byliby lepiej zrobili, gdyby do 
auli przybyli i wotowali non placet i w koń- 
cu tam swój protest wnieśli, a nie po ogło- 
szeniu dogmatu. 

Odbyło się dnia 18., w dzień powszedni, 
czwarte publiczne posiedzenie soboru, bez 
wystawy, przy bardzo małym udziale publi- 
czności. Posłowie mocarstw zagranicznych 
z rozkazu swoich rządów, nie zjawili się w 
swoieh lożach (i po ogłoszeniu wyjechali z 
Rzymu). Z 535 obecnych ojców soboru, gło- 
sowało 533 placet; 2 głosowało non placet 
(biskupi Riecio z Cajazzo w Sycylii, i Fitz- 
gerald z Little-Rock w Ameryce); 127 było 
nieobecnych Poczem papież wśród grzmotów 
i błyskawie ogłosił dogmat. À 

Protest, ezyli deklaraeja 110 bi- 
skupów brzmi: f 

„Ojeze święty! Na jen. kongregacji Z 
dnia 13. bm., daliśmy nasze głosy w spra- 
wie szematu pierwszej konstytucji dogmaty- 
cznej o kościele Chrystusowym. Wiadomo 
W. Świątobliwości, że 88 ojców, idąc za 
głosem sumienia i miłości kościoła Św., gło- 
sowało non placet, 62 zaś placet juxta mo- 
dum, i że w końcu około 70 nie było obe- 
enych na kongregacji, 1 wstrzymało się od 
głosowania. Tym sposobem głosy nasze stały 
się jawnemi W. Świątobliwości 1 całemu 
światu, i skonstatowamo, ilu biskupów nasze 
zdanie podzielalo; tym sposobem spełniliśmy 
nasz urząd i ciężący na nas obowiązek. 

„Od tego zaś czasu nie zaszło nie, coby 
zdanie nasze zmienić było mogło, i owszem 
nastąpiło wiele, ito areyważnych wypadków, 
które nas utwierdzały w naszem przekonaniu. 
Oświadczamy przeto, że głosy, jakieśmy dali, 
ponawiamy i potwierdzamy. Niniejszem po- 
daniem potwierdzając głosowanie nasze, u- 
chwalamy zarazem, wstrzymać się od udziału 
w naznaezonem na d. 18. b. m. posiedzeniu 
publieznem. Cześć i uległość , która właśnie 
poprowadziła była naszych wysłańców do stóp 
W. świątobliwości, nie pozwalają nam publi- 
cznie i wobec ojca rzec non placet w sprawie, 
dotykającej tak blisko osoby W. &wiatobli- 
wości. A przecież na posiedzeniu publieznem 
nie mogliśmy, jak tylko powtórzyć wota, ja- 
| kie dali$iay na jeneralnej kongregacji. 


„Powracamy zatem bez zwłoki do naszych 
owieczak, którym po tak długiem rozstaniu, 
wobec obaw wojennych a mianowicie dla 
najwyższych potrzeb duchownych, obecność 
nasza jest arcykonieczną, z tem solennem 
przekonaniem, że skutkiem obecnych stosun- 
ków smutnych, mir i pokój sumienia naszych 
wiernych naruszonemi zastaniemy. | 

„Polecając kościół Boży i W. Swiato- 
bliwość, któremu wierność i posłuszeństwo 
niezmienne ślnbujemy, z całego serca łasce i 
opiece Pana naszego, Jezusa Chrystusa, po- 
zostajemy W. Świątobliwości najuleglejsi i 
najposłuszniejsi synowie. Rzym dnia 17. lipea 
1870.“ 

(Nastepują podpisy, także biskupów 
wschodnich, o ile byli obeeni. — Biskupi z 
Paderborn i Moguncji, Melchers i Ketteler, uło- 
żyli, podpisali i wręczyli papieżowi osobną 
deklarację.) 


Obecna sytuacja. 


Proklamacja Napoleona, będąca odpo- 
wiedzią na tronową mowę króla pruskiego, 
jest dziś ogólnym przedmiotem rozbioru 
w dziennikarstwie europejskiem. Pisma nie- 
mieckie z gorączkowem rozbierają ją rozdra- 
żnieniem, przemawiają o niej z przesadą i 
w sposób wysoce nieprzyzwoity. My będąc 
oddawna ciągnieni jakąś tradycyjną sympa- 
tją do Francuzów, każde uroczyste odezwa- 
nie się monarchy francuzkiego rozbieraliśmy 
pod wrażeniem przypuszczalnie dobrych jego 
dla narodu naszego chęci. 1863 rok dopiero 
rozczarował nas do sympatycznych słów na- 
czelnika Francji a złudzenia doznane, naka- 
zują nam dziś zachowywać więcej jak da- 
wniej zimnej rozwagi w ocenianiu uroczy- 
stych wynurzeń Napoleona, To też w pro- 
klamacji dzisiejszej nie możemy szukać ja- 
kichá złudzeń dla nas, mamy jednak słuszne 
powody podnieść ów ustęp mowy cesarza 
Napoleona, w którym wyraża on swe Życzenie 
aby ludy germańskie swobodnie o 
swoim stanowiły losie, a Franeja 
aby miała rękojmię bezpieczeń- 
stwa w równowadze europejskiej. 
Uroczyste to bowiem oświadczenie cesarza 
Francji, który zwycięztwa, jak zapowiada, 
pragnie dla przywrócenia Indom samorządu jak- 
kolwiek nie jest skierowanym do nas, jest je- 
dnak radosnem, w przyznawaniu bowiem nie- 
zawisłości ludów, widzimy rękojmię naszej 
przyszłości. Sympatja zaś, jaką dla Franeu- 
zów mamy, i życzymy im zwycięztwa, jest 
tem więcej uzasadnioną, iż wojna nie w imię 
materjalnych zdobyczy, ale w imię szacunku 
dla praw narodów przez Napoleona jest pod- 
jętą. Zwycięztwo więc Franeuzów jest dla nas 
tem więcej pożądanem, iż ono jednocześnie 
będzie tryumfem dla praw uciśnionych naro- 
dowości, a klęską dla despotycznych za- 
eheianek. : 
y Resor Aroza „wojny. zamierzą przywrócić 
dowany na prawdziwych interesach ludów. 
To zaś musi mu wskazać potrzebę niezado- 
wolenia się chwilowem upokorzeniem ambicji 
Prus, ale konieczność uregulowania na inny 
sposób stosunków społeczeństwa europejskie- 
go. Jeżeli więc tylko serjo naczelnik armii 
franeuskiej marzy o zniweczeniu zbrojnego 
pokoju, który grozi dziś ogólnem bankru- 
etwem Europie, to musi być przygotowanym 
na prowadzenie na zabój walki, i nie może 
odbiegać od wywołania wojny powszechnej, 
a która również i o losie naszym ostate- 
cznie decydować musi. Jakże różnym jest 
wreszcie koloryt mowy Napoleona z tonem 
przemówienia protektora Niemiec. Gdy król 
pruski napuszonością odezwania się przypo- 
mina ubiegłą przeszłość, to monarcha Francji, 
opierając władzę swą na woli narodu, odwo- 
łuje się do idei cywilzacyjnych wielkiej, rewo- 
lucji, które sztandar francuski rozniósł po Eu- 
ropie, a które zapewniają odpowiednio potrze- 
bie uregulowanie stosnnków społecznych. 

Wypowiedziana l'rusom przez Francję 
wojna skłoniła wszystkie prawie państwa 
Europy do urzędowego zamanifestowania 
swej wobee zatargu prusko-francuzkiego ne- 
utralnosei, jaką w pierwszej chwili walki 
zachować zobowiązują się. Państwa najwię- 
cej w wojnie zainteresowane, Austrja i Mo- 
skwa, najdłużej wstrzymywały się z wjja- 
śnieniem dyplomatyeznem swego stanowiska, 
które wreszcie do niezego nie zobowiązuje. 
Decyzja powzięta przez jedno z tych państw 
stanowiła dla drugiego rozkaz, a nie chcąc 
odrazu angażować się stanowczo, oba moear 
siwa dziś nieokreślenie względem siebie i 
sporu postawiły się. Austrja, jak sądzić mo- 
żoną, zgadza sie na przyjęcie neutralności 
bacznej, a więc zawisłej od przyszłych o- 
koliezności. Moskwa pospiesza z podobny 
aktem dypłomatycznym. Petersburgski organ 
urzędowy z ramienia rządu oświadcza bo- 
wiem,iż „car moskiewskiczynił ze swej strony 
wszelkie usiłowania do odwrócenia wojny, a 
teraz postanowił zachowywać ścisłą neutral- 
ność jak długo wypadki wojenne nie doikną 
interesów Moskwy i zawsze gotów Europie przy- 
wrócić pokój.“ Oświadezenie powyższe wiele 
i bardzo wiele nawet mówi. 

Wszystkie państwa większe w razie wojny 
ogłaszać zwykle swajjneutralność, ale owa neu- 
tralność, z jaką dziś występuje Moskwa przez 
swe umiarkowanie, w różny sposób może być 
tłómaczoną; widać z tego, iż Moskwa chce 
sobie zapewnić wolność działania. Poręczając 
car neutralność, jak długo wypadki wojenne 
nie dotkną iuteresów Moskwy, wypowiada naj- 
wyraźniej Francji wojnę, gdyby ta poważyła 
się nie już tylko podjąć sprawę polską, ale 
dla dywersji Prusom wzniecić powstanie w 
Poznańskiem. Mówi dalej, iż w razie klęski 
Prus stanie po ich stronie, bo zwycięztwo 
Francji dotyka interesów Moskwy na Wscho- 
dzie waląc na zawsze jej zamiary i podko- 
pujae wpływy. Oświadczenie to wreszcie jest 
tak elastyeznem, iż nie uchyla powszechnego 


mniemania o istnienin przymierza prusko- 


moskiewskiego. 

Nie jest więc dziwnem iż równocześnie 
z takiem zamanifestowaniem się Moskwy, co- 
raz prawdopodobniejszym staje się sojusz 


franeuzko włosko austrjacki, a porozumienie 
się z Hiszpanią, Danią i Turcją niewatpliwem. 
Nordd. Allg. Ztg. sama twierdzi przychylność. 
dworu szwedzkiego dla Francji. Układy b. 
ministra wojny w Danii jen. Raasloff z ks. 
Gramontem, przyjazd do Wiednia jen. Türra 
z jakiemiś zleceniami rządu włoskiego i in- 
ne podróże dypiomatów i osób znanych z ży- 
cia politycznego, a niemniej wyraźniejsze się 
zbrojenia tych państw przemawiają za ist- 
nieniem w Europie przymierzy, które zna- 
mionują wybuch wojny powszechnej. 

Pod korzystnemi więc warunkami roz- 
poczyna Francja wojnę z Prnsami. W razie 
bowiem zlokalizowania wojny siły jej przewyż- 
szają zbrojne zastępy Niemców, mają zaś 
tę nad niemi przewagę iż ogólnie przepeł- 
nia je zapał i eentuzjzam, gdy przeciwnie 
Bismarkowi tylko śród Prusaków udało się roz- 
budzić nienawiść narodową i podnieść wia- 
rę w oręż tryumfujący przed laty pod Sado- 
wą. A Volks Ztg. najlepiej przedstawia ową 
zuchowatość, która nie wielką ma przed so- 
bą przyszłość „Niech wie zły wróg, mówi 
owe pismo, że nie prowadzi nas monarcha co 
po jednej bitwie przegranej da się z kraju 
wypędzić. Niech wie zły wróg, że możemy 
bitwy przegrywać, a jednak będziemy się 
podnosili, co raz silniejsi dopóki nie zni- 
szczymy rozbójników, którzy wpadli 
na nasze niwy. Nieprzyjaciela niszczy każ- 
da bitwa przegrana, nas wmacnia każdy 
dzień nieszczęścia !' 

Ta jednak wygorowana do dzieciństwa 
napnszoność Prusaków nie podnosi zapału 
mieszkańców państw, przyłączonych po woj- 
nie. Korespondent nasz bawarski maluje 
najdokładniej jakim jest zapał bawarczy- 
ków, a listy pisane z Drezna zaznajamia- 
ją nas iż tam wojsko saskie przeklina 
Prusaka, a mieszkańcy wyczeknją przybycia 
Francuzów Komitet rewolucyjny Hanower- 
czyków w odazwie do mieszkańców Hanoweru 
wzywa ich do łączenia się z Francuzami i 
wierzy, iż miłosć kraju każe im stawać po 
stronie Francji, która zapewnia im samoistność 
przeciw despotycznemn Prusakowi. Sto ty- 
sięcy za$ Polaków w armii pruskiej zuajdu- 
jących się nie będzie miało ochoty bić się 
do upadłego za wrogą sobie sprawę, a przy 
dobrych chęciach Napoleona dla Polski mogą 
mu być bardzo pożytecznymi. Prnsacy więc 
czują dziś już dobrze, te trudności, jakie ich 
spotkać mogą, to też mimo szumnych odezw 
starają się już w nich przed wojną armię do 
klęsk przygotowć a z Szlezwiku sami dobro 
wolnie się oddalają. 


Wiadomości o zatargach 
europejskich. 


Dziennikarstwo franeuzkie z pruskiem 
wiedzie zacięty spór, mający na celu rozna- 
miętnienie ludności i zrzucenio z siebie od- 
również wymierzóńe były urzędowe oświad- 
czenia w parlamentach przedstawiane, a na- 
wet w tym celu była wygłoszoną mowa króla 
pruskiego, na którą odpowiedział Napoleon 
swą proklamacją. 

Jeden z powyższych manewrów, jakim 
posługiwał się rząd pruski w swem postępo- 
waniu przedstawia Journal Official w depe- 
szy ks. Grammonta, która mówi: 

„Francja wzięła w rękę sprawę równo- 
wagi, to jest sprawę wszystkich 
ludów, które tak jak i ona sama zagrożo- 
ne są niestosankowym wzrostem jednego 
z domów panających. Depesza przypomina 
zachowanie się Auglii i Moskwy w podobnych 
okolieznościach. Deprsza wykrywa. że już 
w roku 1869 Benedetti zawiadomił gabinet 
berliński, iż nie moglibzśmy przystaé na to, 
aby jeden z książąt pruskich władał w Hi- 
szpanii. Bismark oświadczył, że niema się 
eo zajmować kombinacją, którą on sam uwa- 
2a za niewykonalną. Podsekretarz stanu 
Thile dał słowo honoru, że książe Hohen- 
zollern ni» jest na serjo kandydatem do ko- 
rony hiszpańskiej, ani też być nim nie moż.. 
Gdyby musiano podejrzywać szczerość tak 
wyreżnych urzędowych zapewnień, dyploma- 
tyczne oświadczenia przestały by być zadat- 
kiem pokoju europejskiego, a stałyby się 
zasadzką albo niebezpieczeństwem. Prusy 
łamiąc niespodziewanie dane przez siebie 
słowo, obudziły rzeczywistą nieufność. Mu- 
sieliśmy przeto obstawać, aby nzyskać pew- 
ność, że zrzeczenie się będzie tym razem o- 
stateczne i istotne. Slusznem jest, 2e na 
dwór berliński spada wobee dziejów odpo- 
wiedzialność za wojnę, której miał sposo- 
bność uniknąć i której pragnął. A w jakich 
okolicznościach szukał walki? W czasach, 
kiedy Francja dawała mu od ezterech lat 
dowody ciągłego umiarkowania, kiedy z przo- 
sadzoną może sumiennością wstrzymywała 
się od powoływania się na traktat, zawarty 
za pośrednictwem samego cesarza, a zapo- 
mnienie Prus umyślna wykazuje się ze wszy- 
stkich czynów rządu, który myślał już się 
od niego uwolnić w samej nawet chwili pod- 
pisania go. Europa była świadkiem naszego 
postępowania; mogła je porównać z zacho- 
waniem się Prus. Niechaj się wyrazi o słu- 
szności naszej sprawy. Jakikolwiek los bitew 
wypadnie, oczeknjomy bez niepokojn sądu 
współczesoych jak i potomności. 

Nord. Allg. Zig. zaprzeczyła jakoby 
kiedykolwiek Thile dawał słowo honoru w 
podobnej kwestji, a przeto dzienniki fran- 
enskie zdecydowały się ogłosić odnośną de- 
peszę Benedetti'ego, świadczącą o kłamstwie 
Prusaków. 

Opiekę nad poddanymi prnskimi, ba- 
wiącymi we Francji, przyjął za zgodą rządu 
fraucuskiego, ambasador Stanów Zjednoezo- 
nych, nad Bawarami zaśreprezentant Szwaj- 
carji. Rząd francuski zezwolił na pobyt we 
Francji poddanych Prus i państw sprzymie- 
rzonych, jeżeli przeciwko nim niema osobi- 
stego zarzntu, przybycie jednak w obecnej 
chwili może nastąpić w skutek osobnego po- 
zwolenia. Wydalono również z Francji pod- 
danych pruskich, którzy podróżowali za pa- 
szportami rumuńskimi. 


Pułk. Nasi, adjutant króla włoskiego | 


przybył w misji politycznej do cesarza, TÓW- 
nież wysłany przez sultana Dauod-Pasza ba- 
wi od dni kilku w Paryża. 

Włochy zbroją się pospiesznie. Rezerwy 
powołane zostały pod broń. W Turynie mó- 
wią o wymarszu 3 korpusów. Garibaldi Me- 
notti porozumiewał się z krółem włoskim. 

W Kopenhadze wieczorem 15. b. m. 
zgromadziły się tłumy w ogrodzie Tivoli. 
Poseł i publicysta p. Rimestad przemówił 
do ludu, zwiastując mu wybuch wojny pomię 
dzy Prusami i Francją. Grzmiaee okrzyki 
śród dźwiękn narodowej pieśni duńskiej i 
„Marsylianki* były odpowiedzią na tę no 
winę. Zgromadzenie rozeszło się wołając: 
„Niech żyje Szlezwik!^ — W Dublinie u- 
rządzili Fenianie 19. b. m. także głośną 
manifestację, Około 15.000 ludzi zebrało się 
przed mieszkaniem  franenzkiego konsula 
z okrzykami: „Niech żyje Francja!“ 

Zapał we Francji dochodzi do rozmia- 
rów bajecznych. Ofiary dla złagodzenia losu 
rodzinom zabitych, jak również na pomoc dla 
rannych sypią się zewszech stron. Wszystkie 
kompanie kolei i instytuta finansowe dały po 
60,C00 fr, kobiety w wielkiej liczbie ofiaru- 
ją się do dozorowania szpitali. Liczba ochot- 
ników wzrasta. Sześćdziesięciu kilku deputo- 
wanych, należących do lewego i prawego środ- 
ka izby oświadczyło się z chęcią formowa- 
nia oddziałów gwardji ruchomej. Wszystkie 
instytucje finansowe nawet, wiele prywatnych 
i właściciele fabryk dla idących do wojska 
na esas wojny zapewnili dotychczasowe pen- 
sje i miejsce po powrocie. Koechlin, fabrykant 
z Mühlhausen, zobowiązał się własnym ko- 
sztem wyekwipażować i przez czas wojny u- 
trzymac 5.000 ochotnika. 

Q potyczce pod Saarbrücken tak 
pisze frankfurter Zig.: 

„Od piątku żyjemy tu w ciągłem wzbn- 
rzeniu. Co dzień a nawet eo godzinę oezeku- 
jemy wiadomości, że Franeuzi maszerują na 
nasze miasto. Załoga nasza jest gotową w 
zupełnym rynsztunku wojennym na ich przy- 
jęcie i, jak się zdaje, nie opuści Saarbrücken, 
nie zmierzywszy się wprzódy z nieprzyjacie- 
lem. Kiedy bowiem wczoraj po południu le- 
$niezy przyniósł wiadomość, że Francuzi się 
pokaznją na wzgórzach pod Forbach, ruszyła 
jedna nasza kompania krokiem do ataku na 
wzgórze; ułani również wyszli na St. Johann 
przez Saar kn granicy francuzkiej. Reszta 
załogi osadziła się po nowych budowlach 
w St. Johann, leżących naprzeciwko mo- 
stu kolei żelaznej. Ciężką była ta godzi- 
na, którąśmy przeżyli. Wszystko pozamy- 
kało kramy, kobiety i dzieci schroniły 
się do piwnie i sędziliśmy, że walka każdej 
chwili się rozpocznie. Był to jednakże tylko 
fałszywy alarm. Około godziny 5 powróciły 
nasze wojska, nie zobaczywszy ani jednego 
wroga. Dziś z rana o god inie 3 uderzono 
znowu na alarm. Ordynansy za ordynansami 
przebiegali ulice. Wkrótee wyszli też ułani 
głównych ulic obsadziła, Tym razem nie był 
to fałszywy alarm. Przy „goldener Brenner,“ 
wzgórzu zarosłem krzakami, spostrzegli ułani 
kilka szwadronów chasseurs d'Afrique. Z o- 
krzykiem ,hurra^ ruszono na nich. Strzelcy 
atoli eofnęli się po daniu kilku strzałów, z 
których jeden konia pod oficerem od ułanów 
trafił, za granicę, dokąd ułani nie mieli roz- 
kazu ścigania ich. Z tego powodu cofnęli się 
ku miasta." 


Proklamacja Napoleona III. wedłog te- 
legramu podana w niedzielnym nninerze 
Gazety, brzmi jak następuje : 

„Francuzi ! 

W życiu narodów zdarzają się chwile 
uroczyste, kiedy honor narodowy, gwałtownie 
podrażniony, podnosi się jak nieprzeparta 
siła, opanowuje wszystkie sprawy i kierunek 
losami narodn sam w ręce bierze. 

A de z tych stanowczych godzin wy- 
iła 

Prusy, wobec których objawiliśmy przy- 
jażne usposobienie podezas i po wojnie z r 
1866, nie uwzględniły naszych dobrych chę- 
ci ani naszej wspaniałomyślności. 

Rzucone na drogę gwałtownych napa- 
dów, obudziły powszechne niedowierzanie, 
zmusiły wszystkich do nadzwyczajnych n- 
zbrojeń i zrobiły z Enropy obóz, w którym 
panują niepewność i obawa przed jutrem. 

Ostatni wypadek odsłonił niepewność na- 
rodowych stosunków i ukazał całą grozę po- 
łożenia. Wobee nowych pretensyj Prus, ode- 
zwaliśmy się z naszemi skargami; pominięto 
je i zachowano się wobec nich z lekeewa£e- 
niem. Nasz kraj uczuł z tego powoda głęboki 
gniew i wkrótce też zagrzmiał od jednego 
do drugiego krańca Francji jeden okrzyk 
bojowy! 

Nie pozostaje nam nie, jak powierzyć 
nasze losy rozstrzygnięciu oręża. „Nie prowa- 
dzimy wojny z Niemeami, których niepodle- 
głość szanujemy. Pragniemy, aby Indy, two- 
rzące wielką narodowość niemiecką stanowiły 
swobodnie o swoieh losach.* Co do nas, żą- 
damy tylko utrwalenia takiego stanu rzeczy, 
któryby nam dał bezpieczeństwo i zapewnił 
przyszłość. 

„Pragniemy wywalezyć trwały pokój, 
zbudowany na prawdziwych interesach lu- 
dów,* oraz chcemy położyć kres tymczaso- 
wości, w której wszystkie narody na to obra- 
cają swoje zasoby, aby zbroić się jedne 
przeciw drugim, 

Wiekopomnej sławy sztandar, który je- 
szcze raz przed tymi rozwijamy, co nas wy- 
zwali, jest to ten sam sztandar, który idee 
cywilizacyjne naszej wielkiej rewolucji niósł 
po całej Europie. Przedstawia on te same za- 
sady i zachęca do tych samych ofiar. 

Francuzi! staję na czele tej walecznej 
armii, którą przejmuje miłość i obowiązek 
dla ojczyzny. Wie ona, ile warta, bo widzia- 
ła w czterech częściach świata zwycięztwo,idące 
za jej krokami. Biorę z sobą mojego syna mimo 
jego młodego wicku. Wie on, jakie ohowiąz- 
ki wkłada nań jego imię; jest on dumny, 
że może podzielać niebe pieczeństwa z tymi, 
którzy walczą w obronie ojezyzny. 


Niech Bóg pobłogosławi nasze usiłowa- 
nią. Wielki naród, który sprawiedliwej rze- 
czy b oni, jest niezwyciężony. 

podpisano Napoleon.“ 
„a a 


© rozruchach Liirgizów. 


Z nad brzegów Kaspijskiego morza piszą 
do Mosk. Wiedom. co następuje o odszukaniu 
śladów wziętego przez kirgizów do niewoli 
oddziału pułkownika Rukina: „Kiedy pul- 
kownik Karganów udał się ze swoimi jeżdź- 
eami w step w pogań za kirgizami, włościa- 
nie trudniący się połowem ryb przyszli do 
niego i upraszali go na miłość Boga, ażeby 
rozkazał swoim zuchom, iżby razem z kirgi- 
zami nie wycięli także jeńeów, albowiem 
mają oni teraz głowy pogolone tak samo jak 
bisurmani. Tymczasem na spotkanie kolumn 
wybiegł ze stepu kozak dymisjonowany, któ- 
ry trudnił się poprzednio połowem ryb na 
morzu i którego kirgizi wzięli także do nie- 
woli. Kirgizi przekłuli mu wargę kółkiem z 
sznurkiem włosiennym, który przywiązali do 
wielbląda i prowadzili go tak za sobą. Kir- 
gizi oświadczyli, że leży w stepie około 15 
niepochowanych ciał Moskali zabitych. Około 
15. maja, z rozkazu dowódcy oddziału, pul- 
kownik Karganów udał się z jeźdźcami i ko- 
zakami na półwysep Buzaczi dla odsznkania 
owych ciał martwych i dla pochowania ich 
na miejscu. Znaleziono 14 trupów. U niektórych 
2 nich twarze i głowy miały skórę powyeina- 
na wraz z ciałem, i ta kawałki zostały, jak 
powiadają, posolone i posłane do Chiwy dla 
przekonania chana lub jego fanatycznych zausz- 
ników. Powiadają, że ciało Rukina porąbane 
zostało w drobne kawałki i rozdzielone po- 
między Kirgizów, jako dowód. że wszyscy 
oni brali jednaki udział w powstaniu, i że 
wszyscy ulegają jednakiej odpowiedzialności, 
Kirgizi powiadają, że nie wiedzą, czyje SĄ 
te ciała. Widać, że są to Moskale, lecz 
trudno rozpoznać , czy są to towarzysze Ru- 
kina, czyli też pomordowani rybacy. Z po 
wodu szczególnej natury gruntu, ciała te 
leżały przeszło miesiąc na otwartem powie- 
trzu, i jakkolwiek czuć było od nich trupem, 
lecz nie było w nich 2ni jednego robaka. 
Podług wszelkiego prawdopodobieństwa , byli 
to kozaey uralsey pulkownika Rukina. Ostat- 
nich dni maja oddział wziął z sobą zapasy 
Żywności na 1Iuiesiąc i posunął się w głąb 
stepu. Nie wiadomo jeszcze, jakie rezultata 
zostały osiągnięte w skutek tego ruebu. 
Wiadomo tylko, że Kirgizi boją się piechoty 
i artylerji, jak ognia. Podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nia przyjdzie do roZ- 
prawy. Rozeszła się niedawna pogłoska, jak 
sie zdaje prawdziwa, że mnóstwo Kirgizów 
mangyszłakskich przyszło  koezowaé nad 
Embę i oświadczyło się władzy z pokorno 
ścią i z gotowością do pełnienia wszelkich 
rozkazów *. 
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Wiedeń d. 19. lipca. 

(sk.) Proces robotników — (Dokończenie). 
Po przesłuchania świadków przystąpiono do 
czytania aktów, które trwało trzy dni prawie. 
Było tam mnóstwo listów od osób mieszka- 
jących za granicą do osób, nie wmięszanych 
do sprawy, mnóstwo programów àchwalonych 
w Niemezech, mnóstwo mów, powiedzianych 
to na kongresach zagranicznych, to na zgro 

| madzeniach ludowych we Wiedniu w obeeno- 
ści komisarzów policyjnych. Miałeś dalej wy- 
bór artykułów dziennika, wychodzącego w 
Szwajcarji, wielki zbiór not policyjnych z 
całej Austrji, jakąś kollektę protokołów roz- 
maitych świadków, wyznających na korzyść 
oskarzonych, wreszcie kilka listów, podehwy- 
conych w więzieniu, wraz z dwoma czy 
trzema numerami gazetki więziennej, pisanej 
szyframi przez Mosta. a nazwanej charakte- 
rystycznem mianem Nussknacker. Wostatnich 
tych szpargalael nie szczędził Most natural- 
nie nikogo, lecz puścił wolny bieg ostremu 
swemn języczkowi. No i nie dziw, pisał w 
więzieniu śród zło:lziei, zbójów i oszustów, 
% którymi był w jednej celi.. 

Wszakże lojalne uszy publiki nie były 
narażone zbyt często na słuchanie zapowie- 
dzianych przez prezydenta na wstępie rozpra- 
wy blużnierstw przeciw wysoko położonym, 
czy postawionym (nie wiem jak lepiej) oso- 
bom. Pan radea sądowy jest bowiem sam 
tak głęboko lojalnym, że ile razy hapotkał 
w piśmie, przeznaczonem do odczytu „okro- 
pne* jakie blnżnierstwo, raczył tylko wspo- 
mnieć; „tu następuje słowo, którego dla ezei 
przed Najjaśniejszym panem wymówić się nie 
ważę!" i przechodził do dalszego ustępu... 

Z calej tej ogromnej kupy aktów, za 
którą każdy grajsler z ochotą dałby 10 
złr, bo miałby w eo pieprz i imbier zawijać 
najmniej przez dwa lata — wypływało jak 
na dłoni, że Szwajcarja jest republiką, i że 
tam ludzie myślą i działają weale po repu- 
blikańsku. Dowodziły ci one niemniej jasno, 
że robotnicy w Niemczech mają stosunki z 
robotnikami we Francji i Anglii. Nie pozo- 
stawiały tudzież wątpliwości, iż jakiś oficer 
mieszkający w Lipsku, przyjaciel Lassalla, 
nie miał wielkiego szacunku dla naszego mo- 
narchy i naszych urządzeń — itp. Czego je- 
dnak ta plika dla mnie wcale nie dowiodła, 
to tego, że robotnicy wiedensey, chociaż na- 
leżeli do partji socjalnych demokratów, dą- 
Żyli do rzeczypospolitej i zamierzali takową 
gwałtem przeprowadzić. Dla prokuratora i 
sędziów atoli ta okoliezność zdawała się ma- 
łcznaczącą, bo byli na tyle nielitościwi, że 
zmusili topniejącą od gorąca i zaduchy pu- 
bliezno$é wysłuchać całą lekturę od deski do 
deski. 

Niech im Bóg tego nie pamięta, i na 
ostatnim sądzie krótszą dla nicb rozprawę 
urządzi... 

Nie mogę pominąć milczeniem charakte- 
rystycznego epizodu, który się wydarzył 
podczas czytania tych aktów. Przyszła kolej 
na wzmiankowaną tylekrotnie notatkę w pu- 
laresie Oberwindera. Prezydujący naciągał 
ja Koniecznie do przygotowań powstania, 

| musiał atoli uledz dowodom przeciwnej stro- 


ny, że tak nie jest. Nietylko bowiem proto- 
koła zgromadzenia strzelców i wyjątki Z 
dzienników ówczesnych świadczyły jasno, że 
zanotowane ulice ściągają się do pochodu 
strzeleckiego, lecz i Grazer Tagespost donio- 
sła w oscbnym liście, iż Oberwinder przy- 
słał jej wtenczas obszerne sprawozdanie 0 
uroczystości wiedeńskiej. Obrońca Singer nie 
zadowolił się jednakże tem zwycięstwem. 
Wyjawił on swoje ubolewanie, 4e dla krót- 
kości czasu i nagłości sprawy, obrona nie 
miała ezasn poznajomić się dokładnie z akta- 
mi i że przejrzała zupełnie znajdujący się 
tamże zupełny plan powstania, znaleziony 
u świadka Briisshavera. Obrońcy nie doma: 
gali się wprawdzie — ze względów utyli- 
tarnych — pnblicznego odczytania tego pla- 
nu, pozwalają sobie jednak zainterpelować 
obeenie sędziego czemu przy przesłuchaniu 
świadka Briisshavera, nie zadał mu kilku pytań 
względem niego. Pytania te byłyby tem bar: 
dziej na miejseu, ile że oskarzenie upatruje 
niebezpieczeństwo w nakreśleniu kilku nazw 
wiedeńskich ulic, a pomija niewytlumaezo- 
nem milezeniem kompletnie ułożony plan 
powstania. 

Na tę zupełnie uzasadnioną interpelację 


odpowiedział prezydent, iż tylko sumieniu 


swemn i prawu jest obowiązany zdać rachu 
nek, czemu te a te pytania stawia, a inne 
pomija. 

Dr. Singer zażądał zaprotokołowania 
dziwacznej tej odpowiedzi sędziego. 

Po nudnych odezytseh zapowiedział pre: 
zydent wnioski prokuratora i mowy obroń: 
ców na dzień następny. Zajęły one cały pią- 
tek od godziny 9 z rana do 9 wieczór. 

Prokurator oświadczywszy na wstępie, 
że nie jest jego zadaniem pociągać zasady 
i idee przed kratki sądu karnego, jal 
przez trzy godziny dowodzić, że oskarzeni 
rzeczywiście zamierzali coś niezgodnego z by- 
tem państwa, coś co dałoby się tylka prze- 
prowadzić przemocą i gwałtem. Dowody dla 
tych twierdzeń zbierał w Anglii, Francji, 
Niemczech i Szwajearji, i nie żle mu się 
wcale kleiło. Gdy jednakże zwrócił swą u- 
wagę i mowę na Anstrję, siła jego loiki za- 
częła znacznie chromać. Pozbawiony oparcia 
na świadectwie poczciwego Mühlwassera, po- 
magał sobie panną Podanyj i przeszedł w 
końen do tego wniosku, że idea wolnego lu- 
dowego państwa — państwa w którem lud 
ma władzę prawodaweza i wykonawczą — 
bez gwałtu nie da się przeprowadzić w Au- 
strjij że zatem agitowanie za tą ideą jest 
zbrodnią stanu, przewidzianą w &. 58. b. 
kod. karn. 

Podczas jego mowy wydało mi się, 2e 
widzę przed sobą owego profesora z akade- 
mii w Lagado, który Swiftowi wykładał te- 
orję odkrycia spisków, opisaną przez tegoż 
dowcipnego pisarza w łaullivera podróżach 
na na str. 260 (niemieckie tłomaczenie Kot- 
tenkampa) i zdziwiło mnie tylko, że nie użył 
wszystkich tara podanych argumentów dla 
tem jaśniejszego udowodnienia zbrodni obwi- 
INU CII. 

Po nim mówił przez trzy i pół godziny 
dr. Singer. Wykazywał on głównie, że ruch 
robotniczy nie ma w sobie nie staatsgeführ- 
liches i że program eisenachski żadnym dla 
państwa nie grozi przewrotem. Dowodził pro- 
kuratorowi, że nie czyn, nie osoby prześladuje 
lecz zasady i myśli, iżądał od sądu, by roz- 
strzygnięcie, czy takowe są dobre, czy nie, 
zostawił nauee. Zbijał także twierdzenie, ja- 


koby demonstracja 13. grudnia była gwal- | 
tem publicznym, opierając się na faktach wy- | 


krytych podezes rozprawy. 


Krótko lecz dobitnie, jasno i nie obwija- 
jąc słów w bawełnę, przemawiał cięty dr. 


Mauthner.: Przypomniał on sądowi, jakto nie- 
dawno jeszcze dążenia Węgrów wielu lu- 
dziom zdawały się niemożcbne do przepro- 
wadzenia inaczej jak na drodze rewolucji — 


a jak spokojnie zostały jednak zrealizowa- | 


nemi. — „Wszak widzieliśmy niedawno — 
prawi on — jak kości ułaskawionego na roz- 
strzelanie zbrodniarza stanu, przy udziale ca- 
łego narodu i rządu, z przepychem zostały 
pochowane... Myśli nie wytępia się wyrokiem, 
ani szubienieą, ni mieczem.. To eo dziś na- 
zwiecie niebezpieeznem, i wyrokiem potępicie, 
jutro może będziecie musieli uznać za praw- 
dziwe... Sąd nad temi myślami i teorjami 
nie do was należy — a do amicjętności. — 
Jeżeli są żywotnemi, to i mimo waszych wy- 
roków dobiją się panowania. Światło słońca 
przygasić się nie da!* 

Za barjerą ozwaly się głośue oklaski, 
które prezydent skarcił słowy: Sąd nie jest 
teatrem! 

— Ale też i inkwizycji nie powinien 
przypominać — dodał za mną stojący robo- 
tnik. : 

Replika prokuratora byla bardzo krótka, 
i pomijając wywody obrońców, że sąd nie 
jest kompetentnym do sądzenia zasad i idei, 
zwracała się jedynie przeciw jurydycznym 
wnioskom, które poczynił dr. Mauthner. Ró- 
wnież krótką była duplika adwokatów. 


Z oskarzonych przemawiali tylko Ober- 
winder, Most i Seheu. Wszyscy trzej prote- 
stowali jeszcze raz przeciw zarzutowi, jakoby 
zamierzali rewolucję, i oświadczyli — Most na- 
turalnie najwymowniej i najdobitniej, że wy- 
rok będzie dla nich obojętny, w nadziei, iż 
przyszłość zasady ich oceni, i że pozostaną 
demokratami socjalnymi, póki serce bić nie 
przestanie. 

Charakterystyeznemi są słowa Węgra, 
Gherki, któremi zrzekł się prawa dodania cze- 
goś do swojej obrony. Do tak silnych argu- 
mentów moich obrońców — prawił on grom- 
kim basem — nie wiedziałbym nie dodać. 
Jeżeli możecie osądzić za zdradę stann czło- 
wieka, który miał czerwoną kartkę z napi- 
sem: członek partji socjalno-demokratycznej, 
to uczyńcie to. Przyjmę wyrok obojętnie, 

Ogłoszenie wyroku odroczono do wtorku, 
gdyż w poniedziałek obawiano się wielkiego 
zgromadzenia robotników, którzy w ten dzień 
wolni są po największej części od pracy. 
| W dzień ogłoszenia wyroku zachowano 


te same ostrożności, eo w dzień rozpoczęcia 
procesu. Lecz i tą razą okazało się, że rząd 
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niepotrzebnie lękał się czerwonego widma. 
Zaledwie 200 ludzi było zgromadzonych przed 
budynkiem sądu karnego, a między nimi było 
przynajmniej 50 policjantów porządkujących. 

Sąd uznał winnymi zdrady stanu Ober- 
windera, Scheua, Mosta i Pabsta — pierw- 
szego z nich ukarał sześcioletniem ciężkiem 
więzieniem, ostatnich pięcioletniem, i posta- 
nowił przedłożyć ieh akta sądowi najwyż- 
szemu do dalszego ułaskawienia. 

Podczas czytania tej części wyroku, dało 
się słyszeć za barjerą głośne sykanie. Pre- 
zydent wstrzymał się. 

— Nur ein Sympfon! nur ein Hauch! — 
krzyknął — a każę wypróżnić tylną. część 
sali! 
| Oskarzeni słuchali z uśmiechem na twa- 
rzy i pogodną miną swego potępienia. 

Resztę uwolnił sąd od zarzutu zdrady 
stanu, skazał ich atoli za gwałt publiczny 
na kilka miesięcy. Tylko Perina — owe 
szczere, po austrjacku przed władzą drżące 
dziecię Wiednia — uniewinnił zupełnie. 

Przytoczę kilka wyjątków z uzasadnienia 
wyroku. . 

„Sąd nie może orzekać wartości lub nie- 
żywotności teoryj socjalnych, nad któremi 
dotąd jeszcze nauka ostatniego nie wyrzekła 
słowa. 

„Przedewszystkiem wypadało się zasta- 
nowić nad treścią programu eisenachskiego. 
Z debat kongresu jasno wypływa, Ze pod 
wolnem' państwem ludowem  rozumiauo re- 
publikę. Wymówki oskarzonych, że to nie 
dyczyło się Austrji, są błahemi. > 

„Jeżeli w programie już leży zbrodnia 
zdrady stanu, to tembardziej spoczywa ona 
w organizacji partji, wyznającej go. 

„Choć nie osnuto jeszeze zupełnego planu 
rewolucji, to nad takowym się namyślano... 

Leży w naturze rzeczy, że zmiana ist- 
niejącej formy rządu w zupełnie przeciwnym 
kierunku może być tylko przemocą osią- 
gniętą.. 

^7 Most wyznał publicznie , że jest republi- 
kaninem. Samo tedy pojawienie się jego 
jest uosobioną propagan dą za re- 
publiką |... » I 
- Przy opisaniu sali rozpraw zapomniałem 
dodać, że na gipsem powleczonych jej ścia- 
nach jaśnieją nad biustami Ferdynanda 1 
Franciszka dwa bronzowe napisy: Justitia 
regnorum fundamentum i Recta tueri. — 

Gdybym był delegatem do Rady, wniósł- 
bym, aby umieszezono naprzeciw siedzenia 
sędziów trzeci napis, wyjęty z rzymskiego 
poety: Virescit vulnere virtus, co według 
pana Paska znaczy po staropolsku: „pitka a 
męztwo bite większy impet bierze". 

Wszystkich uzasadnień sądu nie byłem 
w stanie wysłuchać — wyszedłem z sali w 
połowie czytania. Za duszno mi było — za 
gorąco, za straszno — z wyschłego gardła 
cisnął się na usta głośny pro... pst! karmny 
prokurator wiedeński grozi mi paleem — 
wole zamilezeć... 

Tak obrońcy jak prokurator wnieśli 
rekurs, 

Udało się przecież pierwszym uwolnić z 
więzienia skazanych za gwałt publiezny za 
poręką, aż do rozstrzygnięcia rekursu. Kilku 
uwolniono bez kaucji — za innych złożył 
Szymon Deutsch po 500 złr. Więzieni są 
tylko skazani za zdradę stanu, lecz krąży 
pogloska, że i dla nich nastąpi ułaskawienie. 
Beust sam miał prosić o nie cesarza. 


— Kurjerek lwowski. Wczoraj u- 
płynął 14-dniowy termin przez czeladź pie- 
karską pozostawiony pp. majstrom do rozpa- 
trzenia jej żądań i ostatecznej decyzji. Do- 
wiadujemy się, że właściciele piekarń gotowi 
są przyjąć dwa pierwsze żądania czeladzi, 
mianowicie zobowiązać się do przyzwoitsze- 
go traktowania czeladników i dostarczenia itu 
wygodniejszej pościeli, o podwyższeniu płacy 
jednak słyszeć nie. chcą, a to jest główny 
warunek strony przeciwnej. Ugoda więc na 
podstawie uchwalonych na ostatniem zgroma- 
dzeniu czeladzi piekarskiej warunków, praw- 
dopodobnie nie przyjdzie do skutku. Właści- 
ciele piekarń ubezpieczając się na wypadek 
zmowy swojej czeladzi, zapewnili sobie u władz 
wojskowych znaczną liczbę robotników z pie- 
karń cesarskich. Magistrat też, jak nam do- 
noszą. wezwał tutejszych pp. cukierników, a- 
żeby w razie takiej zinowy sporządzałi pie- 
czywo w rodzaju bułek i rogalków do kawy, 
a gdyby w mieście okazał się nadto brak 
pieczywa żytniego, zamierza zwolnić od "płaty 
cłowej dowozy chleba z Kulikowa i Żółkwi, 
a w ten sposób zachęcić piekarzy tamtejszych 
do zasilenia pieczywem swojem stolicy. Nie- 
wiadomo zresztą dotąd, co postanowi dzisiaj 
czeladź piekarska. 

Przed kilkoma dniami podaliśmy na tem 
miejscu wiadomość o zaprzestaniu robót w 
piekarni Stowarzyszenia spożywczego, przez 
pracującą tam czeladź, a to jakoby z powodu 
„żądań podwyższenia płacy.* Dyrekcja Sto- 
warzyszenia spożywczego to nasze doniesienie 
prostuje w ten sposób, iż czeładź jej piekarni 
zaprzestała robót, zmuszona do tego grożhami 
czeladników, oddalonych zeszłego tygodnią z 
piekarni za liche pieczywo — nie zaś z po- 
wodu małej płacy. Czeladnik piekarski pobie- 
ra bowiem od Stowarzyszenia miesięcznie 30 
do 36 złr. 80 c. i deputat w pieczywie, pod- 
czas gdy w innych piekarniach, jak wiadomo, 
płace są Znacznie niższe. Wreszcie całą tę 
sprawę oddano przynależnej władzy. 

W ogrodzie Jezuiekim znaleziono w nie- 
dzielę wieczorem porzucone umyślnie między 
krzewami dziecko płci żeńskiej, około 4 mie- 
siące liczące, troskliwie zawinięte w poduszkę, 
zresztą bez żadnego uszkodzenia i jak zau- 
ważano „w dobrym humorze“ ( 

W nocy z niedzieli na poniedziałek pa- 
trol policyjny znalazł na ulicy Zielonej istotę 
ludzką w stanie Noego po winobraniu. Prze- 
konano się następnie, że jestto młody Żydek, 
który tak sobie dogodził zytniówka, że bez 
czucia leżał na ulicy i przez włóczęgów no- 
cnych obrany został całkiem z odzieży. 

Z pośpiechu, niecierpliwości, a może i 
trwogi wobec grozy wojennej, Europejczycy 
tracą głowę. Onegdaj w biurze tutejszego u- 


.żącego miesiąca zmarł w Ostrej, w pow. Gó- 


rzędu telegraficznego Europejczyk jakiś od- 
dawszy depeszę, w takiem roztargnieniu opu- 
Ścił to biuro, że nie spostrzegł ubytku swego 
paletota, który dotejchwili tam się znaj- 
duje i odebrany być może. 

Znaleziono też na ulicy zgubiony kwit na 
pensję za miesiąc lipiec. na imię Amelii Opa- 
tek, wdowy po kanceliście magistratualnym. 
Odebrać go można w sekretarjacie magistratu. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
w niektórych piekarniach czeladź zaprzestała 
już robót. W innysh pracuje dotąd, ale głosi, 
że jutro opuści piekarnię. 

W sobotę wieczorem grono osób znajdo- 
walo się na dworcu kołei krakowskiej, dla 
powitania ks. arcyb. Wierzchlejskiego, mniej 
jednak liczne, z powodu, iż ks. arcybiskup te- 
legramem prosił o zaniechanie wszelkich po- 
witań tłumnych. Przy wsiadaniu do powozu 
ks. arcybiskupa, obecni wznieśli okrzyk powi- 
talny. Na drugi dzień, w niedzielę, po kaza- 
niu w kated ze, przemówił _ arcybiskup do 
zgromadzonych tam wiernych,:| przedstawiając 
dzieje ostatniego soboru i swój w tyru sobo- 
rze udział. 

W niedzielę około północy kilkunastu 
pijaków wyprawiło burdę na górnym Łycza- 
kowie, wytłukając szyby w oknach jakiemuś 
zamieszkałewu tam żydowi. Urosła ztąd po- 
głoska o maltretowaniu żydów na Łyczako- 
wie. Wiemy jednak dokładnie, że wypadek 
ten policzyć należy raczej na karb kwestji pro- 
pinacji jak Żydowskiej. Wytoczone zresztą 
śledztwo policyjne w tej sprawie, spowodo- 
wało przyaresztowanie kilku ekscedentów. 

W nocy z d. 22. na 23. b. m. skra- 
dziono z trafiki u wejścia z ulicy Gródac- 
kiej do dworca kolei krakowskiej wszystkie 
towary, pieniądze i rzeczy jakie się tam znaj- 
dowały po wyłamaniu 'poprzedniem okna. 
Ajent policyjny p. Millet wyśledził jaż zło- 
dzieja w osobie jakiegoś wyrobnita, który 
w kradzieży tej przybrał sobie de pomocy swe 
go 10 letniego brata. Część skradzionych 
rzeczy znaleziono u winowajcy. 
Mianowamia. Pp. Stanisław Sta- 
tkiewiez, kancelista sądowy i Eugeniusz Sta- 
tkiewicz, leśnicy kameralny, porucznikami 
piechoty landwery ; Antoni Zieliński, słuchacz 
lwowskiej akademii technicznej, podporuczni- 
kiem jazdy landwerzyckiej 

— Wyszedł właśnie z druku ka- 

łendarz na rok 1870 Towarzystwa wzajem- 
nej pomocy oficjalistów prywatnych. 
Spis zmarłych we Lwowie do 
25. lipca br.: Anna Kawecka, zarobnica, lat 
44, na porażenie pęcherza ; Katarzyna Prokop, 
żona rolnika, lat 24, na wodowstręt ; Marja 
Karliczek, sierota, lat 13, na gruźlicę; Ka- 
rolina Główka, zarobnica, lat 30, na grużlicę; 
Kornel Szlegiel, artysta-malarz, lat 58, naza- 
palenie płuc; Jerzy Wood, przedsiębiorca ko- 
lei, lat 24, na tyfus; Marja Klitowska, zaro 
bnica, lat 49, na puchliznę; Katarzyna Kor 
niakoska, wdowa, lat 70, ze starości. 

t Aleksander Nidecki, major wojsk 
polskich z r. 1831 w dniu 22. bm. zakończył 
życie w Krakowie, licząc lat 81. 

Rzadki wiek. W początkach bie- 


ryhumorej na Bukowinie, wieśniak Mikołaj 
Nastnik, licząc lat 130. Służył on w wojsku 
polskiem za pierwszego podziału, a następnie 
osiadł na Bukowinie. Zachował czerstwość aż 
do ostatnich lat Życia. Umarł usnąwszy. 

Dla uczniów szkoły w Zury- 
ehu złożył p. Józef Zawadzki za pośrednic- 

twem księgarni Gubrynowicza i Schmidta w 
Administracji Gazety Narodowej 10 złr. 

- Poznań pierwszy doznał błogich skut- 
ków podjętej nad Renemwojny, jak bowiem do 
noszą pisma wiedeńskie, dyrekcja tamtejszego 
teatru niemieckiego, wobec ruchu wojennego 
widziała sie zmuszoną żamknąć ten2o teatr 
Jakiż casns belli gniewoli do tak miłego kro- 
ku masz teatr niemiecki?! 

Turniej szachowy w Baden- 
Baden, który rozpoczął się dnia 16 bm. 
dozna zapewne niemiłej przerwy od turnieju 
szachowego, podjętego nad Renem przez tak 
poważnych graczy jak Francja i Prugy. Z pol- 
skłeh szachistów zaproszony został do udziału 
i udał się do Baden-Baden p. Szymon Wina- 
wer, warszawianin, który na turnieju szacho- 
wym podczas wystawy paryzkiej otrzymał dru- 
gą nagrodę. 

W Wiedniu zmarł dnia 22. b. m. 
ulnbiony kompozytor tańców i pieśni popnlar- 

nych wiedeńskich, Józef Strauss, głośny w o- 
statnich czasach z awantury, jaką miał w 
Warszawie z oficerami moskiewskimi. Mimo 
zaprzeczeń półurzędowych, widać ze wszystkie- 
go, że pięści oficerów moskiewskich spowodo- 
wały śmierć jego. J. Strauss był bardzo wą- 
tłego zdrowia i delikatnego usposobienia, a 
z takiemi przymiotami nikt nie wytrzyma 
wśród Moskali W Wiedniu żal po nim wiel- 
ki. Zostawił on około 300 utworów swoich 
muzycznych. 

— Na urząd pocztowy w Iwoniczu 
odbieramy liczne zażalenia, że przychodzące 
gazety w dzień lub we dwa dni dopiero dorę- 
cza adresatom, zaspakajając niemi poprzednio 
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ciekawość nietylko własną ale i przyjaciół, 
krewnych i zuajomych swoich. O uchylenie 
krzywdy, wyrządzanej tym sposobem naszyru 
prenumeratorom upraszamy świetną dyrekcję 
poczt. i 

— figna 11 lipca 1870 Ville de la 
Selva, Upraszam redakcje wszystkich pism 
polskich o wydrukowanie tych kil. u słów, któ- 
re posyłam, a czego mam nadzieję że mi nie 
odmówią, 

Najniższy sługa Teofil Lenartowicz. 

Najnieszczęśliwszy małżonek po strsie to- 
warzyszki życia wszystkiemi enotami od Bo- 
ga ozdobionej, tkliwej, rozumuej, utalentowa- 
nej, pracowitej, poświęcającej się, litoSeiwej, po- 
bożnej, ojczyznę głęboko miłającej do męża 
przywiązanej, uxukowo wysoko wykształconej, 
pelnej godności w czynach i słowach, zwraca 
się do przyjaciół zawiadamiając o jej zgouie. 

Zofia z Szymanowskich Lenar- 
towiczowa uprzedziła męża swego do lep- 
szego Świata, unosząc ze sobą całe jego ziem- 
skie szczęście i pozostawiając go boleści. 

Z przejrzenia boskiego stało sie to, eo się 
stało, i sam Bóg tylko mógłby ulżyć najnie- 
szczęśliwszemu, gdyby w jego przedwiecznych 
wyrokach zapisanem było, aby przeżył i ten 
eios najstraszniejszy, te strate najboleściejszą, 
tę ranę najgłębszą. Żaden małżonek większą 
cześcią i miłością nie otączał towarzyszki ży- 
cia, i żaden boleśniejszego odemnie nie odebrał 
ciosu. 

Przyjaciele, którzy wspólnie ze mną czu- 
jecie moje nieszczęście, kapłani znajomi, i dzia- 
tki drzed Bogiem niewinne, wznieście medły do 
Stwórcy za duszę tej najszlachetniejszej Polki, 
tego wzoru cnót niewieścich, za7laczcie z nie- 
szczęśliwym,  podzieleie boleść, której żadne 
ludzkie nie wypowie ałowo. - 

Zgasła w Miłosławiu d. 5. lipca 1870. 

Gwiazda wróciła do gwiazd, nędzę ziemi, 
ziemi pozostawiając. € E g 

Niech będzie pochwalony Bóg we wszyst 
kiem, w redościach naszych i w zabijających 
boleściach. 

Teofil Lenartowicz. 

Głos wielkiej a cichej boleści poety, znaj- 

niezawodnie współczucie u tych, 
w boleści,  utrapieniu, napa- 
czarowną wonią kwiatów jego na- 
tchsienia. Red. Gaz. Nar. 
Stanisław  Skibiüski, artysta- 
muzyk, ma zamiar objechać Galicję, i dać kil. 
ka koncertów w większych miastach powiato- 
wych. Pierwszy koncert ma być podobno dany 
w Tarnopola. 
Moloinnyja dnia 20 lipca. Zgrowa- 
dzenie Towarzystwa pedagogicznego załatwia 
dzisiaj z pospiechem potoczne swe sprawy i 
wnioski tak Wydziału, jak i pojedynczych człon- 
ków. Poprzednie bowiem dnie zapełniły prze- 
mowy, wykłady, zwiedzanie wystawy rzeczy 
szkolnych, wycieczka do Wierbiąża i t. d. 

Dzisiaj rano rozpoczęło się posiedzenie 
wybornym wykładem dyrektora Sobieskiego o 
„ławce szkolnej,“ w którym wykazał w tre- 
ściwem zestawieniu niedostatki dotychczaso- 
wych ławek i warunki, jakim musi odpowiadać 
ławka podłng zasad hygienicznych zbudowana, 
popierając swe wywody wskazywaniem na e- 
gzemplarzu ławki, systemu Kunzego, z Lipska 
sprowadzonej. "ma 

Wybory do zarządu głównego mają na- 
stąpić dzisiaj, a zarazem mają specjalue ko- 
misje rzeczoznawców zdać sprawę, jako sędzio- 
wie przedmiotów wystawionych. Nim to na- 
stąpi, przesyłam wam szkic, mogący dać nie- 
jakie wyobrażenie o wystawie, która i tak 
zresztą podobno do Lwowa ma być przewie- 
ZiOnĄ. l 

W Kołomyi pomieszczono ją w zabudo- 
waniu szkoły głównej w 4 salach, - z których 
jedna znajduje się na dole, a trzy na pier- 
wszem piętrze. Lokal ten jedyny odpowiedni 
jaki się dał w Kołomyi wyszukać, jest za cia- 
snym, mianowicie ze względu na ilość przed- 
miotów, które są tak zbite, że nie ma do nich 
swobodnego przystępu, co utrudnia wszech- 
stronne oględziny przy nader wielkim natłoku 
zwiedzających, który o tej porze sprawia nie- 
słychaną parność i zaduchę, W dolnej sali 
znajdują się 4 ławkinowej konstrakcji; ławka 
przywieziona przez dr. Sobieskiego, ławka kon- 
struowana podług skazówek głównego zarządu 
Tow. pedag., ławka przywieziona przez pana 
Józefezyka, ławka przysłana przez zarząd od- 
działu drohcbyckiego. Oławkach tych nie wy- 
daję przedwczesnego sądu, będą ich zalety i 
wady rozbierane przez osobną anketę z ludzi 
fachowych, profesorów, lekarzy, stolarzy, którą, 
stosownie do polecenia walnego zgromadzenia 
złoży zarząd główny dla udecydowania jakiej 
zbawiennej reformy na tem polu. Mnie naj- 
więcej przemawia do przekonania ławka dy- 
rektora Sobieskiego. 

W tej sali znajdnją się przedmioty, do- 
tyczące pszczelnictwa i jedwabnictwa, o ilesię 
jednym i drugim zawodem gospodarskim tru- 
dnią nauczyciele szkół ludowych i innych. Pa- 
ni Horoszkiewiczowa ze Lwowa przesłała ró- 
wnież kokony własnego chowu. Godnemi pod- 
niesienia są próby, wzory pisma ozdobnego, 
rysunków ornamentowych,* dokonane przez u- 
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czniów na podstawie nowej, oryginalnej, na 
drobnem kratkowauiu polegającej metody. 
Równie żajmującą jest maszynka dogodna dla 
układania podziału godzin dla szkoły 4klaso- 
wej i siedmioklasowej. Godzi się też wspo- 
mnieć o wyrobach szkoły w domu karnym we 
Lwowie, które przesłały między innemi przed- 
miotami modele gospodarskich narzędzi. Liczne 
tablice służą do uzmysłowienia i uusocznienia 
rozmaitych praktycznych zatrudnień i fabry- 
kacyj. W salach pierwszego piętra zapełniają 
jedną salę środki pomoenicze przy udzielaniu 
nauk elementarnych stenografii i nauk przyro- 
dniczych. Nader miłe wrażenie zrobiły na nas 
w tym oddziale dzieła, mapy i rysunki, przy- 
słane z Nowego Yorku w Ameryce. przez Ja- 
ua Wiśniowskiego, synowca 8. p. Teofila Wi- 
śniowskiego, który po wypadkach 1848/9 r. 
tamże wyemigrował, 


Ściany wszystkie pokryte rysunkami do 
historji naturalnej i wzorami stenograficznemi, 
a firma pewna w Wiedniu, której Comisvoya- 
geur bawił przy wystawie, przysłała zbiory 
minerałów i innych środków pomocniczych, u- 
rządzone w sposób taui, umożliwiający zaku- 
pienie dla każdej szkoły ludowej. Tu też był 
model szkoły wzorowej wraz z urządzeniem 
wewnątrz, zrobiony z drzewa na wzór zakła- 
dów pruskich. Należy też wyszczególnić przed- 
mioty, używane przy nauce w zakładach głu- 
choniemych, przesłaue przez P. Chocholouszka. 
Sala następna była poświęconą wystawie przed- 
miotów pomocniczych przy nauce geografi. 
Mapy wszelakiego rodzaju, płaskie i z wypu- 
kłościami na oznaczenie gór, atlanty, globusy, 
planetarja, obrazy etnograficzne tu sie umie- 
ściły, a profesor Szaraniewicz wyjaśuiał gościom 
ich użycie i zastosowanie. Ostatnia sala była 
obok pierwszej też ciekawą, że umieściła w 
sobie prace uczniów: ćwiczenia stylistyczne, 
rysunki, próby malarstwa, odlewy gipsowe, 
wyroby galwanoplastyczne i t. d. Między pra- 
cami farbami olejnemi odznaczały się próby, 
pochodzące z pensjonatu p. Horoszkiewiczowej. 

W oddziale rysunków geograficznych i od- 
lewów gipsowych odznaezaly się znakomicie 
przedmioty, nadesłane przez lwowską szkołę 
realną, które i formą zewnętrzną nawet $wiad- 
czyły chlubnie o staranności nauczycieli i dy- 
rektora szkoły, znanego zaszczytnie z gorliwo- 
$ci, sumienności i swiatła p. Chiebowskiego. 

Streszczając ogółem pogląd na całość wys 
s.Awy, czujemy, że jestto pierwsza wystawa 
tego rodzaju w naszym kraju. Czuć to mia- 
nowicie w sali ostatniej, widać, że jeszcze mało 
nauczycieli w naszym kraju oswoiło się z tą 
myślą, iż mogą śmiało i bez zarzutu fanforo- 
nady i popisywania się posyłać prace swych 
uczniów lub swoje własue na wystawę. Spo- 
dziewać się należy, że następne wystawy będą 
pod tym względem świadczyły o gorliwszym 
wspóludziale. Powtóre czuć się dają pewne do- 
tkliwe luki, tak n. p. mało stosunkowo widzie- 
liśmy dzieł, treści czysto naukowej, czy peda- 
gogicznej. To samo tyczy się atlantów. Nie 
mniej mało modelów geometryczuych i krysta- 
łograficznych, mechanicznych, nie widzieliśmy 
wzorowych herbarjów i zbiorów entomologi- 
cznych, które jak wiadomo, w nauce historji 
naturalnej ważne zajmują miejsce. i pod prze- 
wodnictwem profesorów przez uczniów bywają 
układane. 


L] 

Zrobilisiny nadto uwagę, że na przyszłość 
należy osobno wystawiać rzeczy pożyteczne dla 
szkół ludowych, a osobno przedmioty, tyczące 
szkół średnich, a osobno znowu dzieła i rzeczy 
pomocnicze dla własnego kształcenia się nau- 
czyciela po za szkołą, pozostawiając zresztą 
jeden oddział powszechny. Mito tych niedo- 
statków, wystawa znakomicie poparła znacze- 
nie kołomyjskiego zjazdu. Widzieliśmy nauczy- 
cieli szkół Indowych, przeglądających każdy 
zeszyt, oglądających każdy model, i robiących 
sobie pilne i skrzetne notaty. Sądzimy jednak- 
że, że dla nabrania większej korzyści z ogla- 
dania takiej wystawy, potizeba koniecznie dłuż- 
szego czasu, bodaj tygodnia, a powtóre, że nie 
powinno się ono odbywać tak bezładnie i gro- 
madnie, bo to może nieć znaczenie tylko dla 
szerszej pabliczności. Nauczyciele powinni prze- 
glądać wystawę w osobnych godzinach w ści- 
ślejszych gronach, ułatwiających przystęp, a w 
każdym oddziale powinien być specjalny Cice- 
rone, tłómaczący znaczenie ziuian, reform, in- 
nowacji, użycia przyrządów i t. d. 

Ponieważ wystawa i tak stosownie do 
woli Wydziału krajowego ma być do Lwowa 
przeniesioną, przeto sądzimy, że nie byłoby od 
rzeczy, gdyby się ją dokompletowało w tem, 
co jej jeszcze brakuje, i otworzyło we Lwowie 
równocześnie z jakiem nadzwyczajnem zgroma- 
dzeniem w czasie małych wakacyj, zwłaszcza, 
że obeeny zjazd i tak za krótko trwał, aby 
módz gruntownie rozebrać wszystko, co na nim 
podniesiono. a zarząd główny otrzymał pole- 
crnie rozpatrzenia się w wielu wnioskach spe- 
cjalnych. 
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Ostatnie wiadomości. 


„ , Nadeszłe wieczornym pociągiem dzien- 
niki pruskie podają wiadomości drobne o 
całym szeregn małych starć między przednie- 
mi strażami Franeuzów a Prusaków na ca- 
łej granicy od Luksemburga aż do Renu, a 
w każdej mieli Prusacy się spisać! 

Królewicz hannowesrki opuścił Gmunden, 
gdzie z rodziną bawił, i przez Szwajcarję u- 
dał się do Francji, do Cherbourga, gdzie 
wsiadł na okręt fraueuski i wraz z flota 
franeuską popłynął do Hannoweru., W Han- 
nowerze Prusacy aresztują i aresztują wszyi 
stkieh podejrzanych o niesprzyjaniu rzadowi 
pruskiemu. Formalna odbywa sie proskry- 
peja. 

Rząd moskiewski zamówił był u Kruppa, 
w Essen i w kilku innych fabrykach wielką 
ilość dział. Działa te juź gotowe odstąpił te- 
raz rządowi pruskiemu. 

Pa całych Niemczech władze i ludność 
zsjęte chwytaniem szpiegów. Każdego eudzo- 
ziemca aresztają, podejrzywajągo 0 spie- 
gostwo. Bojaźn przed szpiegami doszła tam 
do delirium. 

Sądny dzień był wczoraj w filii wiedeń- 
skiego banku centralnego we Lwowie Przy- 
jechał jeneralny dyrektor, Pauer, z Wiednia, 
z nakazem natychmiastowego wypowiedzenia 
wszystkich depozytów. Kazano w kilka go- 
dzia wszystkim zwrócić pożyczone na depozyt 
kwoty, a kto zwracał, temu oświadezono, iż 
jego depozyt już sprzedany. Przyszło do fa- 
talnych seen. Postępowanie to zarządu opi- 
szemy jutro ebszerniej. Tutejsi dyrektorowie 
i urzedniey protestowali przeciw takiemu po- 
stępowaniu jeneralnego dyrektora, i zaprze- 
stali firmować, usunąwszy się od tej grabie- 
ży. Mówią, iż kilku gründerów w Wiedniu, 
obniżywszy kurs akeyj, zakupiło ich bardzo 
wiele i teraz zamierzają likwidować bank, 
gdyż kupiwszy akcje po 40 złr., przy likwi- 
dacji wezmą po 75 złr. za akcję. 
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Telegramy „Gaz. Narodowej“. 


Wieder d. 25. lipca (wieczór.) 
Wpadnięto na ślady pruske-bawarskiej 
umowy, na mocy której Bawarja za 
pomoc daną Prusom otrzymać ma Salz- 
burg i część wyższej Austrji (Innvier- 
tel) aż po Wels. 

Ostatecznie postanowiono sejmy 
zwołać na dzień 16. sierpnia, Radę 
państwa na 29. sierpnia, a delegacje 
wspólne na 10. września. Mesaz cesar- 
ski wyrazi zamiar stały rządu przepro- 
wadzenia ugody. 


Berlin d. 25. lipca. (Berl. biuro 
korespond.) Pod Forbach ustawiona je- 
dna dywizja francuzka. Dnia wcezoraj- 
szego rano zaszła utarczka pod Gors- 
weiler. Nieprzyjaciel cofnął się ze stratą 
10 ludzi. Z naszej strony nie było ża- 
dnej straty. Iglicówki wobec szasepo- 
tów wybornie się sprawiły (trefflich 
bewährt.) 

(Takiż sam tolegram otrzymaliśmy i z 
biura wiedeńskiego, lecz z opuszczeniem 
słowa: trefflich 1 z dodatkiem, iż pięciu 
francuskich zbiegów stawiło się u przednich 
straży pruskich.) 

Berlin d 25. lipca (6. godz. wie- 
czór.) (Beri. biuro kor.) Król wydał pro- 
klamację do, narodu: „Stało mi się nieod- 
bitą potrzebą, poświadczyć jednomyśl- 
ność całego narodu narodu niemieckie- 
go i wyrazic wdzięczność moją z zape- 
wnieniem, iż ja za wierność odpłacę 
się wiernością i niezachwianie jej docho- 
wam. Miłość wspólnej ojczyzny, jedno- 
myślne powstanie niemieckiego narodu 
niemieckiego i książąt przejednało i za- 
tarło wszystkie spory. W ścisłej zgo- 
dzie jak prawie nigdy przedtem, Niem- 
cy w jednomyślności jak i w słusznej 
swej sprawie znajdą rękojmię, iż wojna 
przyniesie trwały pokój i z krwawej 
siejby wyrośnie plon pobiogosławiony 
od Boga, żniwo niemieckiej i wolności i 
swobody. 


Londyn d. 25, lipca. Standard 
i Morningpost uważają odpowiedź Bis- 
marka i Thilego na okólnik Grammon- 
ta za niedostateczną, wymijającą. 


Stockholm 25. lipca. Szwedz- 
ko-norwagska Rada ministrów uchwa- 
lila' zupełną neutralność. 


Florencja d, 28. lipca. Mini, 
ster finansów żąda 16 milonów na u- 
zbrojenie, Minister spraw zagranicznych 
mówi, iż Włochy wypełaiając obowiązek 
neutralności, zachowując sobie swobodę 
działania. Co do kwestji o Rzym, rząd 
włoski nie będzie z obecnej sposobności 
korzystać, nie chcąc Francji przyczy- 
niać kłopotów. 
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Kursa wiedeńskiej Giełdy 
2 dnia 25. lipca 1870, 

godzina 2 miu. 10 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 


Ti.—. 


Akcje kredytowe węg. 62.— Anglo-austrjac 164.59. 
Kolej Nadcis. 191.16. Akcje Karola Ludwika 194 50. 
Kolej siedmiogrodzka —.—. Kolej połudn. 173.50. 


Kolej Alf. 146.—. Kolej państwowa 320.—. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 171.—. Kolej węg -północno- 
wschodnia 138.—. Kolej północna !87.5) Kolej Ru- 
dolfa 140.50. Kolej węg.-wschodnia 71.—. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 64.—. Losy 1854r. 94.50. 
Usposobienie mdłe. 
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ze swego. kapitału 


grywa się sześćkroć w roku z szansą wygranej 600.000, 
przy kupnie jednego 


D ATCIBINIE 300.000 franków i t. d., a oprócz tego otrzymuje sie T p r ocentu 
z główną 


LOSU FUREUKIEGO, rc 1. sierpnia 1870 3, én 


Losy le, które uzyskały przyzwolenie notowania na giełdzie i opiewaja na 400 fr. nominalnej wartości, przynoszą 12 fr. w złocie, niemui'j wygrywają po 600.000, 300.000. 60.000, 45.000 fr. sprzełaje pojtdyńczo Fkamtor wymiany ©. K. uprzyw. wiederń= 


suiezo Banku handlowego, dawniej Joh. C. Sothen w Wiedniu, Graben 13, tyko po SS zir. waluty austrjackiej z obowiązsiam, takowe odkupić na daiu 30. lip:: 187! po tych samych cenach, bez lego zobowią ania się sprzedaje powyższy Man- 


tor wymiany te losy po 8G zr. wal. austr, sprzedaje takowe także po cenie 95 zlr. na spłuty w lOciu ratach miesięcznych, na co daje się zadatku 10 złr. przezco już przy najbliższem ciąpnieniu gra się na wygraną. 


N.B. Łaskawe zl-cenia z prowincji, nprasza Big podawac do wymienionego kantoru wymiany franko jako też o dołączenie 30 cnt, na lstę eiagnienia. 2485 1—10 


Zdolny nadmtynarz 


technic znie wykształcony, oraz bude'*niezy roly- 

nów, 

drugim zawodzie. 2536 2—3 

Listy pod adresem: S. A. poste re- 

stante Lwów 
eum am 


1. Sierpnia 1870) przypada 

ciągnienie bruszwickich 20 

talarowyeb losów kolei że- 

łaznej. Glówna wygrana 

50.000 tal., najniższa 21 do 40 

tal., w roku 4 ciągnienia. Ce- 
na losu 35 zł. 


1. sierpnia 1S70 ciągnienie 
Tureckich losów kolei ze- 
laznej. Główna wygrana 
600.000 frank., najmniejsza 
400 trank. w roku 6 ciąg- 


15. sierpnia 1870- ciagnie- 

nie losów Stanislawo wskieh. 

Wygrane wynoszą 47.200 zł. 

W roku 4 ciągnienia. Cena 
losu 29 zł. 


Losy Rudolfa. Główna wy- 

grana 25.000 zł. dwa cią- 

gnienia w roku. (ena losu 
16 ZL. 


we Lwowie do nabycia u 
Fryderyka Schubutha 

518 2—2 w rynku. 
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Kołeczki drewniane 


wyrabiane podług systemu amerykań- roku 1869 


skiego, poleca po cenach fabrycznych 
2425 1—12 J. Villicus, 
Praga, Wenzelsplatz nr. 14 nowy. 
Uwaga Na żądanie przesyłam wzo 
ry, a przy znaczniejszych zamówieniach 
przyzwalam na szezególne korzyści. 
RER WRA RE LO c e CERA 8 
20.000 egzemplarzy rozku- 
piono już w Kraju. 
Właśnie wyszedł 3ci pomnożony już nakład 
z lOciu obrazkami: 

Die geschwachte Manuskraft 
deren Ursachen und Heilung 
przez Dr. Bigenz, 
członka fakultetu medycznego w  Wieduiu, 
Cena 2 złr., z przes. poczt. 2 złr. 30 kr. 
Nabyć można 
w skła dze ordynacyjnym dla słabości 
sekretnych (szczególnie osłabienia ) 


Med. Dr. BISENZ. Wiedeń Stadt, Cur- 
rentgasse Nr. 12. II. pietro. 


Codzienna ordynacja od godziny 11—4. 
Udziela rady listownie i przesyła le- 


karstwa, Za zaliczką pocztową się nie 
wysyła. 2357 29—50 
p zzo) 

L. 638. 


B " nu 
Ogłoszenie licytacji 

Celem wydzie:żawienia dochodów 
kr. wolnego miasła Krosna a to: z do- 
chodów propinanacji miejskiej w Krosnie 
z przyległemi dobrami: Białobrzegi, Kro- 
ścienko n'żne, Suchodoł i Głowieńce na 
czas od 1. stycznia 1871 do końca gru 
dnia 1873 odbędzie się w biurze Magi- 
stratu tutejszego w dniu 11. sierpnia 
1870 pierwsza, w razie nieudania się 
w dniu 1. września 1870 druga, lub w 
dniu 15. września 1970 trzecią publicz- 
na ustna licytacja, która się o godzinie 
9 rano rozpocznie. 

Jako cenę wywołania wyznacza się 
kwola 6.000 złr. w. a. od której do gó- 
ry licytować się będzie, i od której 10'/, 
jako zakład przed rozpoczęciem licytacji 
do rąk komisji licytacyjnej złożony być ma. 

Pisemne oferty będą tylko do go- 
dzing 6 po południu dzień przed licyta- 
cją przyjmowane imają być przepisanym 
zakładem zaopatrzone i według przepisów 
wystawione. 2516 2—3 

Warunki licytacji mogą być każdego 
dnia w zwyktych godzinach urzędowych 
w biurze Magistratu przejrzane. 

Krosno dnia 15. lipca 1870. 


PAPIER BIGOLLUZ 


musztarda w ltściach 


» 
do Sinapizmów 

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma- 
rynarce franrnzkiej i w marynarce króle- 
lewskiej augielskiej. 

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOŁLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od- 
znacza się czystością i łalwością użycia. 

Wymagać należy, aby sigge- 
na nim znajdował podpis. P. RIGOLLOT.| 

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
kol 26. We Lwowie w aptece P. Mi- 
Kd. 28, w Krakowie w aplece J. Trauezyn- 

4989, W Poznaniu w aptece dra Mankie- 
W1CZA. 2310 6—18 


cz 
i PIGUEEK B 
Z PEPSYPNY | DIASTAZY Pa CHASSAING i 

e zy preparata których Smak b 

> ! 1 ardzo B 
oai LJ Są jedyne jakie zawierają dwa Ú 
(Pops nę i Da mei niezbędne dotrawienia 

LI 1) s Es] ud i 

d bardzo przychylne. — v ace wie ^ 
i Victoria, 2; we Lwowie, ledsnie ty ^ A A 
j p. Piotra Mikolasza ; w Krakowie w Yen 
E p. Trauczyńskiego; w Brodach o «M 
M Kullaka; w Falticzenach. u p. * 


czy] 


cx. ram *B 


Wydawca: Teofil Szumski. 


życzy sobie umietcić się w jednym lub 


jące przewiew powietrza Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkich wielkości zaleca fabryka | 


Joh. C. iia 


Ékspedvtor pocztowy EHE UNDER KÓLKO ŻY TED 
van zaraz do Jaworowa z gło-| B Jodowo-Bromow kąpiele ziołowe 


816 się osobiście lub listownie w urzędzie po |$% +i " 5 : 
Kónigsdorff-Jastrzeb 


cziowym w miejscu. 2519 2—3 | 
Pełnomocnika lub rządcy, | A 
zupełnie wykształconego w swym zawodzie „| SĄ Li DIS Górnym Szlazku, 
jktóry większe mi zarządzał gospodarstwami w|BÁ „ótynsioca GI 3 i 3 z 
UAM a kończy! studja w Akademii proszko b Hony najage p "s do siły leczniczej 
wskiej na Szlązkn, wskaże biuro Dr. Witza | 7, kapielami v „.Rekrrae 9i RE reu zZ- 
w Samborze za listami frankowanemi.| f á WAY "iJ f 
2535 2—1 XR EXC EX gotowe są do przyjęcia gości potrzebujących w 
każdym względzie wyzdrowienia i spokoju, osobliwie zalecają 
się one tym, którzy z powodu wojny kąpieli reńskich używać 


E” nmi Ba | 
nie mogą. 2542 1—2 


= me M = 
> ae a 


RCHOLDIUOUNDEVEPEUU) KEIN 


£ AM 
filii c. k. uprzyw. Banku dla obrotu ogólnego 


we Lwowie 


przy. placu. dawnego teatru (Castrum zwanym) obok wyższego 
c. k. Sądu krajowego E 


Kupno i Sprzeciam 
wszelkich efektów i monet ` i 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 
Asygnaty kasowe zakładu naszego 


ido parzenia karmy dla bydła z całem urządze- 
niem, kadziami i t, d. z wolnej ręki do sp'ze- 
dania. Bliższa wiedomość w zarządzie dóbr Kon- 
kolniki r oczta Bołoszowce. 9540 1—3 


Wyszedł z druku 1 jest do nabyoła 
KALENDARZ 
na rok 1870 


wydany staraniem Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy Oficjalistów prywatnych; zawiera prócz 3 
zwykłych rubryk świątecznych astronomicznych| . pod firmą 

obszerny dział gospodarski: w tem tani i łatwy 4 : 7r? ^4 à m 

sposób zakładania wzorowych gno- T 4 

jarm z ryelnami, rady pszezclarz?, le- š e BI " 
czenie bydła, sposób poszukiwania zródel i. t. p; p - | 

dział informacyjny zawiera post nowienia po-| Księgarnia ta, zaopatrzona w znaczny wybór książek pol-| 
give, | RAZ Mons. wnn Ja skich, francuzkich i niemieckich, oraz książek do modleniaj| 
vy wykaz jarmarków; majwazmnlejszy j 
dział stanowi kronika Stowa- i na podarki Ula che: 

Również poleca się 


rzyszenia z poszczególn eniem czlów, ilo- : 
VWYPOZYCZALNRE RUE 


ści członków, ttanu majątku, roku założenia itp. 
pod nader korzystnemi warunkami. 


ciekawych wiadomości 
Przyjmuje przedpłatę na pisma krajowe I zagraniczne. ERETT A SR LJ N 


Z dniem Erica EN została Krakowie ` 
przy ulicy Florjańskiej w domu Wgo Sokołowskiego 


RA GAME A HHROWN ON Om 
i SMELAEB NUT | 


za gotówkę bez wypowiedzenia odirącenia żadnego 


Losowania najbliższe 


80. Lipca losy Clary — Główna wygrana fl. 12.600. 

1. sierpnia losy Tureckiej pożyczki kolejowej. które przy- 
noszą okcło 4, rocznie — główna wygrana 600.000 franków. HB 
Rocznie 6 losowań, 8 a 

1. sierpnia losy 20 talarowe Erun$wiekie, 2 główną wygra- gj 
ng 40.000 talarów (losowanie seryj), których numera będa 
30. września losowanie. : 

15. sierpnia losy premiowe W'egierskie. — Glówna wygrana Ś$ 

zir. 250.000 bez podatku żadnego. Cztery ciągnienia rocznie. 5Ę 
15. sierpnia losy Stanisławoskie. 2511 4—7 


En n 1 


Wszystkie te losy sa do nabycia w powyższym kantorze wymiany. 


Kronika Towarz;stwa wz. pom, Oficjali- 
stów pryw, zawierą cały rozwój tej instytucji 
od r. 1846, wykaz statystyczny, wykaz roz- 


danych wdowom zapomóg, i członkom stan śmier- Wszelkie obstalunki nskntecznia się w jak najkrótszym czasie. 2580 2 —3| ET E E. 5 
telności obrót majątkowy iwykaz imienny wszys IZ zg 3 : zorza b] Na wystawie Przemyskiej „medalem arebrmysm wyszczególnienie wyroby, Ff 
tkich ezlonków i tychże wkładek po koniec AM e UR 2 E bs niZej wymienionej fabryki, mianowlcla * 
. k. uprzy wil. E " a 1 e 

: | koce wełniane, derki na konie, sukno na po- E. 


Cena kalendarza pomimo obsze ności wy- 
nosi w h.ndlu 40 cnt. przy zamówieniach w 
większej ilości za zaliczka pocztową zapewnia. 
się znaczny rabat. Zamówienia przyjm nje biuro 
Wydziału centr Towarzystwa w. p. Oficjali- 
stów prywatnych nr. 169 miasto. 2543 1—3 


DOM KOMISOWY 
w Paryzu 


D 


$ 
A ee 


dłogę, baja z 


BRODZKA PRZĘDZALNIA LNU BE 


wv Brodach 

| weszia w ruch dnia f. lipca e. D, 

I Przędza najdelikatniejsza z czystego lnu, służyć może 
B do jak najpiękniejszych i najelefiszyeh wyrobów tkackich, 


2435 5—? 


e - ZI 4€ D 1 p s nahr v 1 "t 1 > Z1 
Skotnicki & comp, M "e tylko dla fabryk ale i dla krajowych ręcznych — 
29 rue du Luxembourg tkaezów. Żakupno :przedzy 1 zlecenia eo do jakości ge 


Pośredniczy we wszystkich interesach 
dotyczących przemysłu i handlu, a mia- 
nowicie w sprzedaży krajowych produk- 
tów na placach francuzkich. 

Poleca się szan. Publiczności do yo- 
bienia sprawunków i komisów we Francji. 
Udziela informacyj i rady podrcż- 

2541 


wyrobu we większej ilości, w jak najkrótszym czasie 1 
jak najsumienniej wykone będa.. T 

do zakupna lnu raeza się posiadacze lakowego u mE 
podpisanej Dyrekcji zgłosić. 7 

żądanie cennik nici Dyrekcja bezpłatnie przesyła Š 
Dyrekcja 


Co 


E 9491 


Lekarskie stwierdzenie. 
Niniejszem poswiadezam, że pierslowe cu- 
kierki Stolwerka przeciw lekkim zapaleniom ka- 
taralaym gardła i cierpieniom pier.iowym, ró 


wnież z tychże pochodzącym chrypkom i kaszlo- 
wi suchemu, zalecają się jako środek leczniczy. 


po bardzo tanich cenach do sprzedania pojedyńczo lub partjami, z powodu likwidacji E 
pewnego spadkn. Rewolwery te są najnowszego systemu i bardzo delikatnej ro- $l 
boty, kurek, lufa 1 waleo są zrobione z nayprzedniojszej stali, i zamykają się 
zupełnie dobrze i pewnie, 
Ceny. 
Rewolwery kieszonkowe małego kalibru 7 millm. o € strzałach pojedynczy 15 złr z EP 
czysiego metalu pięknie wysadzane złr. 17 1 
Rewolwery kieszonko ve małego kalibru 7 millm. o 7 strzał:ch pojedynczy 17 złr. bl 
z czystego metslu pie nie wysadzany złr. 19 d 
Rewolwery do podróży średniego kalib.u 1) millm. o 6 strzałach pojedyhezy 18 złr. B 
z czystego metalu pięknie wysadzany złr. 20 
Rewolvery kieszonkowe małego kahbru ŁO mlm. o 7 strzałach pojedyńczy 20 złe. 
z czystego metalu pięknie wysadzany złr 22 
Rewolwery wojskowe wielkiego kalibru 12 milłm, o 6 strzałach po,edyüezy 22 zir. 


nym. 1—3 


AA == 


Jazda podróżnych 
do Nowego Jorku 


via Liverpol 
ua znakoricia znanym paroweu poercowym li- 
nia Jnman po cenach najtańszych dwa razy w|E 


1932 45—190 


Fabryka nrządzona 
w r. 1823. Gwa- 


Sikawki ogniowe 
ogrodowe, kiszki 


pompy, wiadra rantuje. Tlustro- g| Przytęm wypada mi poduieść, że takowe nie Zi-j, gaiu. Bliższe sz Tm AET A HER 
pz us wane cenniki wierają żadnych szkodliwych d ped e aes [ot 50 etes Hiid s Antwoor p Mar: z czystego medalu pięknie wysadzsny złr. 24 2533 , 2—3 
ada pep ME ea crei bemowo w oploczyty | 12g koneesjonowani Jeneralnl Ajenol 2424 4—4 M 10 oo w pojów iy mim. Sor SKOTZANE torby po złr. 1.80 do 2 
. : NY m. tolwerka. cukierki plersiowe w opieczęło- i 0 millm. Er ir. 1. 
gniowej. a 1kiecikach episem nZycis 100 sztuk nabojów 12 millm, 421. 
wanych pnkiecikąch wraz z przepis y Falck & Comp. Hamburg Ede zleceria uskutecznia za p braniem poeztewem najusłużniej: 


są do nabycia po 30 ent. we Lwowie w apttco Admiralitiit 38 
> : * à Sac] 4 atsstrasse 38, 
A. Berlinera i Z. Ruckera, w Brzeżanach w ap ICI KugcyjEKÓrzy by chóleli objąć sejencjeg 


KNAUST 


Das Agentu sgeschaft von R. Schmit Wien, Brandstadt Nr. 7 2te Stiege Nr. 21 


w Wiedniu, i : 9; 58 : 
Leopoldstadt, Miesbachgasse Józefa Zminkowsliego. 2459 5—36 zechcą się rychło zgłosić do Hamburga. IO E NETTE RIS No CUR D A EAR 
15, gegenüber dem Aug arten, El t kt a ą bi ^ ux t ———- i 
«Stra miesny JIeDIg: — UA Ix c | ZIP Z Es € 
c z 


(Extractum carnis Liebig) 


HEMOROIDY, 


nawet zastarzałe, możn i bardzo prydko wyleczyć Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej 


OBLIGACJE PREMIOWE 


po 20 frnk. czyli 5 |, tal. lub iO guld. 


Wszystkie obligacje będą w przeciągu 100 ciągnień spłacoae, A przytem otrzyma każda obligacja 
W przeciągu najbliższych 5 lat wyciągnięte beJa 


2. stycznia, 1, marca, 1. maja, l. czerwca, 1. września, f, listopada, 


nastepujące wygrane: 


Lehig's Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 


an baron Liebi = 
IES Sklad główny w Paryżu przy ulicy S.|, " P - 5 & A due" 
Marcina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana Jest najlepszym i jedynym środkiem Wzinac- 
I. Tranczyńsiiego we Lwowie w aptece p. P.|niającym dla słabych, osłabionych rekon- 
Mikolasza — w Brodach u p. M. Kullaka. walescentów i wiekowych. W jednym 


przez użycie POMADY p. Royer, mającej wła- 
sność roztwarzania i rozp dzania. Cena bardzo 


[ n. 1— 
p zystępna 2305 1 12 wygraną. 


EWR ALGIE | wszelkie cierpie- funcie tego ekstraktu są zawarte wszyst- 2 wygrane po frank. 100.000 frank. 200.000 
1 1 . z € j $ i al- ^ " 2 A a OER 
NE 1 ja rji NO |kie części, w gorącej wodzie rozpuszczal Nast à 2 15.000 "dn ED RR ntn: 
[n : g : p . a ° Y H 
li po. a'yeiu pignlek anti newralgijnych|?® Z 45 funtów mięsa wołowego astepne ciągnienie : 2 "on poang E A Najbliższe ciągnienie : 
E CRONIER. ski > w Paryżu w L5 p. Tego ekstraktu nadszedł świeży tran- m Pe ec ai 9 5 n 15.000  » 30.000 L e. - 
Levasseur, rue dela Monnaie. 19; we Lwowiejspgrt w puszkach kamiennych po !/, Y 1 „p 1870 2 a .  „ 10000 . 20.000 Í T 1870 
jedynie w aptece p, Piotra Mikolascha; w Kra- iy ar do teki pod RPA ES i V l ŁEŚNIA - 6 wygranych » $ 5.000 n 30.000 d U rzesnla P 
kowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Brodach dde c Vds RU ds 18 2.000 ^ 36.000 
u p. Michała Kullaka. 2314 8—48 Piotra Mikolasza we Lwowie. 4 30 n = $ 1.000 30.000 14 
CE A METUS: CORN RE EYES ZEE RIED: UNS UNDER USED RN RN TT RCM. Glówna wygrana: 60 EE - 500 — . 30.000 Giówna wygrana: 
Win Borde 2306 21—35 pise? A 100 2 12.000 
ię. ES pó wznia i | mor: so se 50.000 frank 
słynnego domu $j, Thadée & Co. w Bordeaux 50.000 frank. 18.354  , © 20  . 861.000 a ran O 


MESA 
19.200 wygranych frank. 1,085.080 
W przyszłych latach będą corocznie w czterech ciągnieniach 


37.400 obligacyj w kwocie I miliona 84.888 frank. 


y ; spła one. h — à . 
Żadna inna pożyczka niə będzie w tak krótkim czasie i z lak znacznemi wygranemi s.lacona, Z tego względu zaś, Ze każda obligacja 
otrzyma najmniej 20 franków, są one do złożenia malego kapitału bardzo przydatue. 


Ciagnienie odbędzie się z urzędu w Gotha. 


"Ta Wypłata wygranych nastąpi we wszystkich większych miastach Niemiec, a obligacje są do kupienia u wszystkich wekslarzy w 
kraju i zagranicą. 2503 —1 


Filia c k. uprzyw. Zakladu kredytowego 


dla handlu i przymyslu we Lwowie 


podaje dopublicznejwiadomości,żewydaje 


SYGNATY KASOWE 


d-procentowe za 2 dniowem 
4'|,-procentowe za 8 dniowem | wypowiedzeniem, 
5-procentowe z 30 dniowem ) 
i że wszystkie jej asygnaty kasowe z mio dniowym terminem wypo- 
wiedzenia w obiegu znajdujące się, od 1. września 1869 po 4/|, od sta 
oprocentowane są. 


i Szampaxsskich Ei Bazile & Ce, w Szampanii 
dostareza pod korzystnemi warunkami wyłączny reprezen- 
tant $. V aréalsKi we Lwowie 118. Syk- 
siusha Tamże Wina GWegerskie ma shla- 
dzie po cenach hurtownych. Cemniki ma zadanie. 

| poc Miooarnie ręczne kieratowo, wodne i ERA Młocarnie na 

koniozynę kieratowe, wodne i parowe. Brótowniki, sieczkarnie, młynki 

siekaczki na buraki, aparaty do parzenia paszy . 

Kosiarki i ine aii 3 
j Urządzanie m: w sztucznych, tartaków i fabryk kroch- 
malu. Maszyny Parowe wszelkiego rodzaju, przenośne maszyny parowe ze Gy kotłem 


rurowym. 1065 39 —46| | 
Zelazne pokłady ua nogach pod sterty, niedozwalajace dostępu myszom i ułatwia- 


15 


2318 46—46] 


maszyn rolniczych, 


JULIUSZA CAROWA na Smichowie 24. w Pradze. 


illusirowane cenniki bezpłatnie i franko 
Reprezentacje dla Galicji u J, Borgeniohta w Tarnowie. 


Emo PEN 
e i, 
—"— 


LAFFECTEUR —| 

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu.) Leczy odziedzi- | 

B czoną ostrość krwi. oczyszcza ciało z żołei i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 

| w skrofulicznych slabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, 

wyrzutach syhlitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypee u kobiet w wie- 

| ch krytycznego przejśeia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zarażliwych nowych iub za- 
| dawnionych bardzo uporczywych. 2295 19—48 

Dostać możnu w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gallego Spies- 

sa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i edyka; we Lwo- 

2 apioso p = CE Z yid w aptekach pp. Kulląk i Franżos; w Rze- 

i . Bchaitter; znaniu R jewicza; 
| sach w aptece p. Schmelz ; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza; w Botuscha- 


Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Giraudeau de St. Gervais. 


2366 3—? 


Właściciel i redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby 


Dodatek nadzwyczajny do Nr. 183 
„Gazety Narodowej“. 


W Berlinie podejrzewają Austrję, iż za- 
warła tajne przymierze z Francją, a w Wie- 
dniu pedejrzewają znowu Moskwę o tajue przy- 
mierze z Prusami. 

Tymczasem telegram dzisiejszy z Floren- 
cji o oświadczeniu ministra wojny w parlamen- 
cie, jest bardzo jasną wskazówką że między 
Włochami a Francją jnż musiało przyjść do 
porozumienia, kiedy gabinet włoski podniesie- 
niem kwestji rzymskiej nie chce przysparzać 
kłopotów Francji; najprawdopodobniejszem jest 
że już ta kwestja między Florencją a Pary 
żem jest załatwiona, ale rzecz do czasu utrzy- 
mywana w tajemnicy. 

Wiadomość o umowie bawarsko - pruskiej , 
na mocy której Bawarja za swą pomoc ma być 
wynagrodzoną  Saleburgiem i częścią górnej 
Austrji, wyjaśnia nagłą zmianę w usposobieniu 
dworu igabinetu bawarskiego na korzyść Prus. 

Jak Włochom Bismark ofiarował Tyrol 
południowy i Litorale w zamian za przymierza, 
tak uczynił i z Bawarją, tak podobno i z Mo- 
skwą. Kosztem Austrji, jej rozbiorem usiłował 
zjednać sprzymierzeńców w wojnie przeciw Fran- 
cji. Wobec tych faktów owe sympatje Niem- 
ców anstrjackich dla Pru: są prawdziwą zdra- 
da stanu wobec Austrji. 

Do Kraju telegrafują z Wieduia 25. lip- 
ca: Prusy sądzą, że Dania porzuci neutral- 
ność. Między Prnsami a Bawarją zawarty jest 
układ o zwiększenie terytorjalne Bawarji po 
szczęćliwej wojnie. Przy Schlettstadt 
francuzkie łodzie kanonierskie 
spuszczone zostały na Ren. (Schllet- 
stadt nad rzeką Ill na południowym Wscho- 
dzie, 5 mil od Strassburga, 4 mile od Renu (R.) 
Szwajcarja nałożyła od wywozu koni clo 600 
franków. 

Do Czasu telegrafują z Wiednia 25 lipca: 
Dopiero we czwartek główna kwatera pruska 
przeniesioną będzie do Mongucji. Tak samo wy- 
jeżdża Napoleon we czwartek. Strategiczne roz- 
stawienie wojsk nieprzyjacielskich nie może być 
ukończonem przed dniem 3m sierpnia, Francja 
i Prusy nie pozwalają na żadne doniesienia te- 
legraficzne za granicę; dla tego zupełna panu- 
je niewiadomość. 


Na Bystrzycy, za Stanigławowem, powódź 
przerwała poza przyczołkiem mostowym nasyp 
ziemny. Dzisiejszy więc pociąg z Czerniowiec 
nie przyszedł. Tylko z Stanisławowa wrócił 
pociąg, który wezoraj wyjechał ze Lwowa. 


Telegramy „Gaz. Narodowej”. 


Wiedeń dnia 26. lipca Tagblatt 
powiada w dodatku, że delegacje wspól- 
ne będą tym razem obradować w Wie- 
dniu zamiast w Peszcie. 

Według Morgenpost, minister woj- 
ny konferował wczoraj z znakomitymi 
przemysłowcami względem liwerunku 
mundurów w razie potrzeby. 


Stara Presse, podając ogólny za- 
rys oświadczeń publicznych za neutral- 
nością, przyznaje, że Niemcy austrjac- 
cy sympatyzują z ogółem Niemiec, i 
żąda najściślejszej neutralności; inna 
połityka byłaby polityką polską albo 
czeBką. 


Stary Fremdenblatt pisze: Pojęcie 
neutralności jest nieokreślone. Donie- 
sienia co do neutralności Włoch dają 
wiele do myślenia. Gdyby którekolwiek 
państwo neutralne stawiało kwestje, 
stanowisko Austrji byłoby zalterowane. 

Tagespresse występuje przeciw po- 
lityce uczuciowej; podnosi konieczną 
potrzebę czujnej neutralności, i niedo- 
wierza stanowisku Moskwy. 


Wieder dnia 26. lipca. (Wied. 
C. B.) Dzisiejsze pisma poranne rozbie- 
rają okólnik hr. Beusta (do posłów au- 


strjackich w sprawie neutraluości Au- 
strji), podnosząc z uznaniem stanowisko 
jego Ściśle austrjackie. - 

Stara Presse oświadcza się przeciw 
przymierzu austrjacko - pruskiemu. Dość 
z Austrj, jeżeli puściła w niepamięć 
rok 1866. 

Nowy Fremdenblait upomina nie- 
mieckie stronnictwo wiernokonstytucyj- 
ne, aby trzymało się idei austrjackiej , 
i orędownietwa jej nie  pozostawialo 
przeciwnikom konstytucji 

Mryest. Dnia 26. lipca. Nadszedł 
rozkaz szybkiego nkończenia budowy 
pancernika ,Lissa*. 

Petersburg. Dnia 26. lipca. 


Wczorajsze Moskowskija Wiedomosti zo- | 


Wydawca: Teofil Szumski. 


stały skonfiskowane za artykuł, sym- 
patyzujący z Francją. 

Praga. Dnia 26. lipca. Zgro- 
madzenie studentów, mające wyrazić 
sympatję dla Niemiec, zostało zakazane. 

Czechy i morawscy deklaranci u- 
chwalili mimo obecnego położenia, nie 
brać udziału w sejmach. Wybory uzu- 
pełniające z grupy dworskiej naznaczone 
na d. 14. sierpnia. 


Cena jednego egzemplarza 2 cnt. 
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Właściciel i odpowiedzialny Redaktor: Jan Dobrzański, 


Z drukarni: krajowej M. F. Poremby we Lwowie. 


Z nad Xzary (Bawarja) 21. lipca 1870. 
(J. M.) Czytając Gazety pruskie lub tu- 
tejsze oddane Prusom sądzilibyście że całe Niem- 
cy,jak jeden mąż, gotowe stanąć do walki prze- 
ciwko Francuzom; — tym czasem w rzeczy- 
wistości jest inaczej — Będąc onegdaj w Mo- 


nachium, miałem sposobność  przypatrzyé się 
temu sztucznemu objawowi nienawiści prze- 
ciwko Francji — Uważam za stosowne ob- 
znajomić publiczność polską — z duchem wo- 


jennym Bawarów 

Wiademo z pism niemieckich, że na po- 
ufne zapytanie Francji, co Bawarja uczynić za- 
myśla w razie wojny pomiędzy Francją a Pru- 
sami — gabinet tutejszy oświadczył — że, jak- 
kolwiek dziś nie może stanowczo wyrzec — to 
w każdym razie król i lud bawarski znajdą 
się po strovie Niemiec; nadto usiłowaniem od 
kilku dni w Monachinm bawiącego Jenerała 
Vogel von Falkensztein udało się wymódz ua 
królu i ministrach tozkaz mobilizacji armii, a 
potem i aprobację sejmu. — Rozporządzenia jo- 
dnak w tym względzie nie bardzo jakoś skut- 
kują — Wszędzie w większych lub w mniej- 
szych miasteczkach cbok znacznej drużyny Pru- 
sakofilów — znajdzie się bez porównania wię- 
ksza część mieszczan i rzemieślników i wło: 
ścian, którzy nie chcą ani słyszeć o wojnie. Ci 
ostatni w ogóle tak są źle usposobieni, że po 
wsiach przychodzi do zaciętej bójki pomiędzy 
młodzjeżą konskrybować się mającą — a woj- 
skiem, umyślnie w tym celn wzywanem. — 

W mieście obwodowem Traunsztejn, odda- 
lonem o kilka godzin od Salzburga — prze- 
szło 500 rekrutów, stawia dotąd władzom ta- 
imecznym opór — a w chwili kiedy to pisze, 
dwie kompauie piechoty zarekwirowane z Mona- 
chium udają się koleją Salzburską, dla przy- 
wrócenia porządku. 

W samej stolicy lubo tam * przeważna 
część mieszkańców jest za Prusami — demon- 
stracye anti - francuskie pieniędzmi opłacać 
trzeba. I tak kiedy król tutejszy w dniu one- 
gdajszym przybyć miał do Monachium — zna- 
czna massa ludzi około 10,000 oczekiwała 
przed pałącem królewskim wzdłuż prawie ca- 
łej Residenz - strasse, a za ukazaniem się po- 
wozu wolano: „Niech Żyje! śmierć Francuzom. 
Niech żyją Prussy!* — A w tym tłumie, na 
wyniosłem dość miejscu dostrzeglom znanego 
mi Dyrektora Policyi, pana v. Burchtorf, który 
ustawicznie podnosząc ręce do góry wołał do 
ludu, wydającego okrzyki: „Noch eimal* — 
„noch einmal*. Y tak bez końca. — Mimowo- 
li zatrzymałem się chwilę a widzącobok mnie 


Wydawca: Teofil Szumski. 


do rozpuku z tej komedyi śmieją-ego się niem- 
ca — zapytałem ażali radość z nieuniknionej 
już katastrofy, podziela cała ludność stolicy ? 
„Mój Panie* odrzekł „wojny u nas nikt 
nie pragnie, wyjąwszy tychco na 
niej zyskaćcoś mogą, a jeżeli tu wi- 
dzisz potężną liczbę ludu manife- 
stującego swe usposobienie wojen- 
neokrzykami — to jest to po naj- 
większej części zbieranina prónia- 
czego społeczeństwa — zapłacona 
z funduszów tajnych, wydzielonych 
w części Dyrektorowi Policyi na 
podobne owacje dla Krola*, — 

Zamiar oddania dowództwa nad korpusem 
I. operacyjnym  Jenerałowi Pruskiemu Vogel 
von Falkenstein — nie zaś któremu z jenera- 
łów Bawarskich — oburzył dziś tyc! , co wczo 
raj jeszcze Prusakowi sprzyjąli. Dla u- 
śmierzenia opinii, Prusacy cofnęli nominację i od- 
dali dowództwo swemu następcy tronu. 


Najważniejszę wiadomość wyczytaliśmy 
w nadeszłym dzisiaj liście prywatnym od je 
dnego bawiącego obecnie w Hamburgu Polaka 
Donosi on, że prusacy, wojska i władze admi- 
nistracyjce, opuszczają Szlezwik północny i co- 
fają się ku Kiel. Wszędzie zwoływano miesz- 
kańców poważniejszych i oddawano im, zawie- 
rzając niby ich lojalności, utrzymanie porządku 
miejscowego. 

Z dwoch powodów czynić to mogą Prusacy. 
Najpierw: pozycja ich w północnym Szlez- 
wiku byłaby mocno zagrożoną, ba nawet zgu- 
bioną, z góry odciętą, gdyby Francuzi wyłądo- 
wali tam, a do nich jeszcze przyłączyli się 
Duńczycy. Powtóre: Cofnięciem się z pół- 
nocnego Szlezwiku odejmują Prusacy Duńczy- 
kom główny powód do połączenia się z Fran- 
cuzami.  Jestto milczące wykonanie artykułu 
IV pokoju pragskiego, a bez zrzeczenia się za- 
boru tej części Szlezwiku na nowo, gdyby oręż 
pruski był zwycięski. 

Według tęgo listu główny korpus prnski 
zbiera się w Hannowerze. Jenerał Falkenstein 
już objął dowództwo. Miał on początkowo do- 
wodzić Bawarczykami, lecz teraz oddano mu 
komendę w Hannowerze. 

Wycofanie się Prusaków z Szlezwiku wy- 
wyjaśnia dla czego korpus saski i piąty kor- 
pus pruski (z Poznańskiego) przeznaczony pier- 
wotnie do Szlezwiku, teraz wysyłają nad Ren. 

W jednej części egzemplarzów wczorajszej 
G'az. Narodowej, wysłanych wczoraj koleją lwow- 
sko krakowską nie mogliśmy umieścić jeszcze 


półurzędowego oświadczenia Moskwy co do za- 
chowania ścisłej neutralności, tak długo, jak 
długo wypadkami wojennemi nie będą dotknię- 
te interesa Moskwy. W tym razie gotowa jest 
Moskwa przywrócić pokój w Europie. Podobne 
oświadczenie podczas wojny austriacko-pruskiej 
w r. 1866 uczyniła była Francja, a podczas 
wojny turecko-inoskiewskiej wr. 1854 Austrja. 
W ogóle powiedzieć można, iż takie stanowisko 
w każdej większej wojnie zajmują zawsze więk- 
sze mocarstwa , chociaż go z góry nie wypowia- 
dają. Nie -z tego więc oświadczenia płynie oba- 
wa, iż Moskwa gotowa się w imięszać do woj- 
ny. lecz z stosunku przyjaznego Moswy z Pru- 
sami. Zresztą Moskwa obawia się. ażeby 
Francja nie wznieciła powstania Polaków w Po- 
znaüskim, dla sparaliżowania Pruskich sił, i 
głównie ną ten wypadek grozi wmięszaniem się, 
ażeby Francję od tego powstrzymać. 

Z drngiej strony z różnych objawów ga- 
binetu Włoskiego, wiedeńskiego i francuzkiega 
można zrobić wniosek, iż Francja stara się u- 
silnie o porozumienie się Austrji, Włoch i Tur- 
cji, izapewnienie się. iż wrazie gdyby Moskwa 
winięszała się do wojny, te trzy mócarstwa 
wystąpiłyby przeciw niej. Podobną decyzję 
miała już nawet powziąć Austrja, przynajmniej 
półurzędowe dzienniki wiedeńskie i węgierskie 
w tym duchu kierować usiłują opinię. To ra- 
mo czynią i półurzędowe dzienniki włoskie. 

Prusacy wydali rozkaz do swej flotty, a- 
żeby nie zabierała żednego francuskiego okrę- 
tu handlowego. wyjąwszy w razach, w których 
powinien być zabrany i handlowy okręt neu 
tralnego 1uocarstwa. Za pośrednictwem ame 
rykańskiego posła starały się Prusy u rządu 
francuskiego o wydanie podobnego rozkazu. 
Francja odmówiła. gdyż nie obawia się zaboru 
francuskich okrętów handlowych przez flote 
pruską, — która się skryła. 

Wiadomość o wylądowaniu dnia 21. lipca 
25 tysięcy Francuzów w Hannowerze pod Em- 
den była fałszywą. Dopiero dnia 21 wieczo- 
rem spostrzeżono pod wyspą Borkum dwa wo- 
jonne okręta francuskie, jak to doniósł nam 
telegram z Berlina. 


Telegramy „Gaz. Narodowej“ 


Wiedeń 25. Lipca. Wobec o- 
świadczeń oficjalnych Moskwy i Włoch 
o Zachowywaniu neutralności, Austrja 
ogłosi również podobne oficjalne oświad- 
czenie. 


| 


W kołach rządowych tutejszych 
uważają oświadczenie Moskwy za takie. 
na które spuścić się nie: można (umzu- 
verlissig.) ` 

Sejmy krajowe zwołane będą na 
dzień 16. sierpnia. 


fBerlin 24. lipca (9. godz. 35. m. 
wieczor.) Pod Saarbrücken przeszło 
dnia dzisiejszego około 30. ułanów 
pruskich granicę francuską szybko do- 
tarło aż do kolei francuskiej. wiodącej 
od Saargemiind do Hagenau, wysadziło 
w powietrze jeden wiadukt, i w kilku 
miejscach powyrywało szyny. [ym spo- 
sobem przerwało komunikację kolejo- 
wą między Saargemünd a Hagenau. 


Wieder 25. lipca Tagblatt pi- 
sze: Oświadczenie o neutralności Mo- 
skwy dowodzi istnienia moskiewsko-pru- 
skiego przymierza i zamiaru Moskwy, 
przeszkodzenia Austri udziału w woj- 
nie. 

Podróżni opowiadają iż Moskwa 
tajemnie się zbroi. 

Rada państwa zwolaną będzie na 
dzień 29. sierpnia. 

Dzisiejsza Neue Freie Presse pisze: 
Uświadczenie Moskwy równa się zapo- 
wiedzeniu, że Moskwa się wmięsza do 
wojny. gdyby Prusy poniosły klęskę. 
To zaś uniemożliwiłoby nentralność in- 
nych mocarstw. 

Moskale przyspieszają obwarowy- 
wanie Kijowa. 

Dzisiejsza stara Presse pisze: Wmig- 
szanie się Moskwy do wojny jest nie- 


Dodatek nadzwyczajny do Nru 183. „Gazety Narodowej“, 


lecz Prusy wzbroniły wszelkiej komu- 
nikacji. 

Zapewniają, ze cesarz we czwar- 
tek odjeżdża do obozu. (Król pruski 
również odjeżdża we czwartek; p. r,) 

Paryż 25, lipca. Z powodu, iz 


| Bismark i Thile zaprzeczyli podanej w 


prawdopodobne, gdyż jest obecnie sła- | 


ba. Moskwa wtedy tylko wmięszałaby 
się, gdyby Austrja poszła w pomoc 
Francji. 

Paryż 24. lipca. Po zawotowa- 
niu budżetu, przez senat zamknięto de- 
kretem cesarskim sesję parlamentu. 

Rząd zamierzał nie przerywać ko- 
munikacji telegrafizznej przez Prusy, 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor : JanDobrzański. 


nocie Grammonta wiadomościom (o da- 
niu r] 1869 przez Bismarka iThile'go słowa 
honoru, iż nie myślano na serjo o kan- 
dydaturze Hohenzollerna, i jej nigdy 
stawiać uie będą; p. r.) dzienniki za- 
powiadają ogłoszenie depeszy Bene 
dettiego. z owego czasu. 

(Zaprzeczenie pruskie nastąpiło w 
formie wstępnego artykułu w Nord. 
Allg. Zeitung z dnia wczorajszego p. r.) 

Paryż dnia 25. lipca. Jour. Of. 
donosi: Francja będzie sumiennie za- 
chowywała postanowienia deklaracji 
morskiej z r. 1856, nawet wobec mie- 
nia poddanych państw nieprzyjacielskich 
na okrętach hiszpańskich i amerykań- 
skich, mimo źe Hiszpania i Stany zje- 
duoczone nie przystąpiły do tej dekla- 
racji. 

Minister wojny nakazał fortyfika- 
cje Paryża postawić w stanie obronnym. 

Posłem brancji w Wasingtonie mia- 
nowany Treilhard. 

Washington dnia 21. lipca 
Jeneralny konsul austrjacki w Nowym 
Jorku tknięty na ulicy paraliżem. 


Cena jednego egzemplarza 3 cnt. 


Drukiem M. F. Poremby. 
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